
!Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu WilheliMOWskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

oa^wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
t a wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.
DZIENNIKPOZNAŃSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nia- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francy! 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 Jmarek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i’ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
| Rękopisma
* nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
w Heriinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN* 6 lipca.
Czy stan ekonomiczny Niemiec równie jest złym 

jak Anstryi, czemu Francya mimo komuny, mimo 
klęsk wojennych o wiele jest zamożniejszy od Niemiec, 
czemu Niemcy wreszcie wzbogaciwszy swój skarb pie­
niędzmi austryackiemi po wojnie austryackiój, miliar­
dami francuzkiemi po wojnie francuzkiój, w tak sani- 
tnem, tak opłakanóm, powiedzieć można, znajdują, się 
położeniu fiaansowóm — tego rozstrzygać nie będzie­
my. Dość, że przemysł, handel, rólnictwo nad ogól­
nym utyskują, upadkiem, dość, że prasa niemiecka biada 
nad tóm przesileniem i nie widzi końca rozpaczliwego 
położenia finansowego. Zamieszczony pod właściwą, 
rubryką artykuł Franki. Ż t g. o polityce finansowój 
Niemiec wcale, nie pocieszającą, zapowiada przyszłość 
finansom niemieckim; w jaskrawszóm jeszcze świetle 
przedstawia klęski ekonomiczne Niemiec Kreuz Ztg. 
przypisując je zarządowi finansów cesarstwa i polityce 
ks. Bismarcka. Mamy tu na myśli szereg artykułów, 
jakie berliński organ zachowawczy ogłosił ostatniemi 
czasy. Artykuły te noszą tytuł: „Era Bleichrödera, 
Camphausena, Dełbriicka i nowoniemiecka polityka 
ekonomiczna.“ Jak donoszą z Berlina, artykuły te 
wielką w sferach rządowych wywołkły sensacyą i prze­
słane zostały cesarzowi do Ems. W nich najostrzejszćj 
krytyce poddaj e Kreuz Ztg. zarząd finansów, wypo­
wiada bez ogródki, że polityką ekonomiczną jak kiero­
wał tak kieruje po dziś dzień na swoją korzyść znany 
dom bankierski Bleichrödera i że on sprowadził klę­
skę finansową, pod którą kraj cały się ugina. Tej po­
lityki Bleichroderowskićj ajentami są wedle Kreuz 
Ztg. nie tylko Camphausen i Delbrück, nie tylko La- 
sker i Bamberger, ale i sam ks. Bismarck. Kanclerz 
bowiem już od dawien dawna w dość ścisłych zosta­
wał stosunkach z domem bankierskim p. Bleichrödera, 
udawał się do niego w krytycznćm położeniu i bodaj 
czy jemu nie zawdzięcza swego wyniesienia, jak zawdzię­
cza hr. Beust karyerę swoją żydom wiedeńskim. Tyle 
Kr. Z., która, jak się przekonywamy z pism berlińskich, 
grad pocisków ściąga na siebie za tyle śmiałości i tyle 
bezczelności, jak narodowo-liberalne wyrażają się or­
gana. Prędzój czy późniój, odzywa się natomiast so­
cjalna prasa, przyjść musiało do tego, że odezwie się 
glos poważny, zwróci uwagę na tę przepaść, nad którą 
stoimy. Niejednokrotnie w tym samym odzywaliśmy 
się duchu —* piszą socyaiiści — ale nas nie słuchano, 
bośmy uchodzili jeśli nie.za waryatów, to przynajmniój 
za ideologów. — Przechodząc teraz do sprawy wybor­
czej, która w Bawaryi jest na porządku dziennym — 
nadmienić należy, że oprócz arcybiskupa monachijskie­
go i biskup Haneberg wydał okólnik do katolików ba­
warskich w obec zbliżających się do sejmu krajowego 
wyborów. Obadwa okólniki jak najumiarkowanićj są 
zredagowane — wszakże okoliczność, że z kazalnicy 
mają być odczytane, ściąga na biskupów nienawiść li­
beralnej prasy bawarskiój, która podnosi teraz, że kiedy 
biskupi władzy swojćj nadużywają i mięszają się do 
polityki, żalić się na to nie mogą, że i państwo 
mięsza się do spraw kościelnych, że wydało znany 
„Kanzelparagraph“ i że karze duchownych za wybryki 
samowoli. Jeśli wiarę dać można dziennikom liberal­
nym, rozterki powstały w łonie katolickiego stronni­
ctwa w Bawaryi. Powodem tych nieporozumień stała 
się kandydatura dra Sigl’a, redaktora pisma Baier. 
Vater!., popierana podobno przez skrajnych ultramon- 
tanów, odrzucona natomiast przez umiarkowanych ka­
tolików. . Zebranie wyborcze w Monachium, na którćm 
zastanawiano się nad kandydaturą p. Sigla, było po­
dobno tak 1 urzliwe, że rozwiązanóm zostało przez po- 
licyą.

SCENY SEJMOWE.
Grodno 1793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B„ Bolesławitę.

[Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141, 142, 144, 

145 i 147.]

Sejm się niepomiernie przeciągał.
Każdą czynność stanowczą siłą, gwałtem, pod­

stępem wymódz na nim było potrzeba. Przekupieni 
jawnie posłowie, których Boskamp utrzymywał, których 
woził, za których płacił, którzy u niego się stołowali 
i w biały dzień z Józefowiczem i Podhorskim chodzili 
po rozkazy na Horodnicę — wnosili zwykle, co Sievers 
kazał: zrywała się burza, walczono, grożono, nasyłano 
żołnierzy — aż póki najbezprawniej w święcie nie 
otrzymano votum tak lub owak...

Król, istny męczennik, siedział na tronie i musiał 
słuchać, gdy mu Ciemniewski mówił w oczy — że całe 
panowanie jego było księgą z czarnych kart złożoną, 
że przelewał krew swych poddanych, że kraj zdradzał, 
że została mu jedna tylko złota do zapisania karta, 
gdyby się oparł podziałowi.

I kroi się opierał.
Wszyscy aż do Kossakowskich i Ankwieża krzy­

czeli w sejmie przeciwko przemocy Moskwy, wolno im 
to było, ale służyło za argument, aby takiemu gwał­
towi, nie mogąc się oprzóó — uledz z pokorą.

Niezadowolenie, jakie wywołują w Rumunii rządy 
księcia Karola, coraz groźniejsze i większe przybiera 
rozmiary. Niechętne obecnemu gabinetowi stronnictwo 
ogłosiło program w celu utworzenia frakcyi narodowo- 
liberalnój i w odezwie tój wzywa wszystkich patryo- 
tów do jego przyjęcia, ponieważ „rządy samowolne 
księcia upadkiem grożą krajowi.“ Program pomieniony 
zawiera 7 punktów i powstaje między innemi przeciw 
obowiązkowćj służbie wojakowój i żąda reform w dzie­
dzinie administracyi i na polu ekonotaicznóm. Pro­
gram podpisany przez czterech dawniejszych mini­
strów, Epureano, Kogal nit chano , Golesco i 
Jana Bratiano. — Inne wiadomości donoszą je­
szcze — że w skutek przystąpienia Rumunii do 
konwencyi genewskiój — naprężyły się stósunki 
między rządem tureckim a rumuńskim. Safvet Pasza 
oświadczył, że przystąpienie Turcyi do konwencyi ge­
newskiój pociąga za sobą i przystąpienie Rumunii jako 
państwa od Turcyi zależnego. Niepotrzebnóm jest więc 
w tym względzie oświadczenie Rumunii. Rząd szwaj­
carski przesłał notę paszy tureckiego do Bukaresztu, 
na co odpowiedział gabinet rumuński, że nie podziela 
zapatrywań tureckiego rządu. Już to widoczna, że stó­
sunki, jakie łączyły i łączą Turcyą z Rumunią, Czar­
nogórą i Serbią, z każdym niemal d liem się pogar­
szają. Potwierdzają to korespondeneye, jakie odbiera 
nadewszystko brukselski N o r d i wiadomości do in? 
nych przesyłane dzienników europejskich.

Wedle Gacę ta nie przyjdzie, iak się zdaje, do 
stanowczój walki między jenerałem Jovellar a karłi- 
stami pod Cantavieja; Karliści bowiem sposobią się 
do opuszczenia twierdzy i chcą tylko małą w Canta- 
wieja pozostawić załogę.

Rządowy dziennik włoski ogłasza dekret królewski, 
odraczający obiedwie Izby. Późniejszy dekret oznaczy 
termin zwołania.

Na odbytym w dniu wczorajszym konsystorzu mia­
nował Papież radzcę duchownego Schreibera, probo- 
boszcza w Engelbrechtsmiinster, arcybiskupem Bam- 
berga. Oprócz tego zamianowanych zostało dwóch bi­
skupów dla Austryi, kilku biskupów dla Hiszpanii i 
kilku in partibus infidelium.

Po zebraniu Rólek wło 
ściańskicli.

W zeszłym tygodniu, jak zwykle w tym 
czasie, odbył się szereg walnych zebrań, z któ­
rych niniejszem zwracamy się do walnego ze­
brania delegatów kółek włościańskich.

Przebieg zebrania znany czytelnikom na­
szym. W stosunku do zeszłorocznego zebrania, 
na którem było zaledwie 70 członków, obecne 
stanowi widoczny postęp. Przybyło bowiem 
na nie z wszystkich, nawet z najodleglejszych 
stron Księstwa przeszło 200 członków przewa­
żnie włościan. To samo już dowodzi, że lud 
nasz żywo zainteresował się Kółkami włościan- 
skiemi, że uznaje ich pożyteczność i że chętnie 
się do nich garnie, szukając tam i rady i po­
mocy. Szczęśliwe to usposobienie powinni wy­
zyskać przewodniczący Kółek i rzucać tam ziarno 
wiedzy, skoro znajdują tak \dobrze przysposo­
biony grunt po temu. Nie sama zresztą liczba 
przekonała nas o garnięciu się włościan wszę-

— Raczój umrzeć! raczój się dać posiekać — ra- 
czój iść w Sybir .. . wołała opozycya a król odpo­
wiadał na to — Pięknie, cudownie, szlachetnie — ale 
na co się to przydało? Co to pomoże? Oto impera­
torów» rozjątrzona, kraj nam odbierze cały!!

W tój ciągle jednostajnie powtarzającój się walce, 
przeplatanój balami, grą i intrygami... ciągnął się 
sejm aż do traktatu z Prusami.

Opozycya, czując i ufając, iż Rosya tak bardzo 
Prus popierać nie może i ich drapieżnych żądań — 
wybuchnęła z nową, z niezwyczajną sobie siłą*. Całe 
stronnictwo Kossakowskich, które było jawnie za po­
łączeniem Rzeczypospolitój z Rosya raczój niż podzia­
łem, sekretnie połączyło się z opozycyą. Kossakowscy 
milczeli, gdy Sievers dawał rozkazy, ale ich spełniać 
nie myśleli. Mieli silna plecy w Petersburgu u Zu- 
bowa i Markowa i w te ufali. Ambasador, który już 
domyślał się, że ma nieprzyjaciela w Igelstróinie, który 
czul nieprzyjaciół w Kossakowskich a nie mógł bar­
dzo ufać Zubowym — był w położeniu dosyć drażli- 
wóm. Szło mu tóm bardziój o spełnienie rozkazów 
imperatorowój, aby w niój znaleźć podporę.

Porucznik Solski, który miał polecenie śledzić i 
donosić, co się stało w Grodnie — a przez posłów 
z różnych części kraju tu przybyłych zawiązywać 
przyszłą organizacyą powstania — krył się jeszcze 
ciągle w Grodnie na przemiany to w klasztorze Do­
minikanów, to w rozmaitych mieszkaniach, które mie­
nia! co , nocy. Co kilka dni schodzili się z siostrą 
przy kościele. ... Justyna prawie zawsze przynosiła 
mu wiadomość jakąś ważną, a Solski, zajęty spiskiem, 
nie uważał nawet, jak strasznie była zmienioną i roz­
gorączkowaną .. . jak chwilami zdawała się niemal 
nieprzytomną. W pierwszych dniach sierpnia wreszcie, 
zszedłszy się w zakrystyi z nią, przeraził się wyrazem 
jój twarzy, mową i zmianą, jaka w niój zaszła. Była 
piękniejszą może niż dawniój, wstąpiło w nią życie 
jakieś nowe. Śmiała się konwulsyjnie i łzy miała na 
oczach, rumieniła się i bladła.

Tego dnia słabo się jój zrobiło, gdy zaczęła opo-

dzie tara, gdzie tylko nauczyć się czegoś mogą 
lecz i liczba Kółek włościańskich, które również 
w stosunku do roku zeszłego znacznie się po­
większyły, bo jest ich w ogóle 58. Wszystkie 
zaś, jak pouczyło nas sprawozdanie Patrona, 
prosperują, bardzo dobrze, a jeżeli gdzie chro­
mieją, to powiedzmy prawdę, nie z winy wło­
ścian, lecz kierujących Kółkami, którzy przyją- 
wszy na siebie obowiązek pouczania włościan, 
należycie go nie wypełniają. Dla tego też do- 
brzeby było, aby na przyszłość tam tylko za­
kładano Kółka, gdzie znajdą się siły odpowie­
dnie do ich prowadzenia i gdzie pewnem bę­
dzie, że stojący na czele Kółek sumiennie przy­
jęte obowiązki spełnią. Nie o ilość nam bo­
wiem chodzić powinno, lecz o jakość.

Co do samych rozpraw, — prowadzone 
były i z należytą jasnością i z należytą dojrza­
łością; jedno chyba mamy do zaznaczenia, iż 
włościanie nie wielki w nich brali udział. Roz­
prawy prowadziła prawie wyłącznie inteligen- 
<?ya, włościanie poprzestawali na roli słuchaczy. 
Jakkolwiek uważamy to za naturalne, choćby 
ze względu na sprawy, jakie były tam roztrzą­
sane a które wymagały większego naukowego u- 
zdolńienia,^niż go nasi włościanie posiadają, w 
każdym jednak -razie pożądanemby było, aby 
na .przyszłość większy w nich udział brali, co 
łatwo nam się zdaje osiągnąć przez postawienie 
na porządku dziennym spraw, o których wię­
kszą mają świadomość. Pisząc to, nie czynimy 
zarzutu obecnemu porządkowi dziennemu; uzna­
liśmy bowiem na tem miejscu, pisząc o zebra­
niu, całą ważność i nagłość spraw pod dyskusyą 
zebrania delegatów stawionych. Na przyszłość 
jednak, gdy sprawy naglejsze będą załatwione, 
życzenie nasze łatwo da się uskutecznić.

Z postawionych na porządku dziennym 
spraw słusznie obradowano najobszerniej nad 
założeniem Towarzystwa kredytowego dla wło­
ścian. Utworzenie tańszego kredytu dla nich, 
to najnaglejsza sprawa w obec lichwy, która się 
rozpanoszyła, i jak rak toczy lud nasz i wyzu- 
wa go z ojcowizny. Sprawa ta od roku zeszłego 
nie wiele się posunęła, dziś jednak, mamy na­
dzieję, że szybszym pójdzie krokiem, jeśli tylko 
komisya wybrana spiesznie wygotuje petycyą 
do sejmu prowincyonalnego, który najdalej w 
miesiącu październiku ma się zebrać, i jeśli da­
lej będzie pilnowała tej sprawy, słowem, jeśli 
okaże się sprężystszą niż dotychczasowe nasze 
komisye, które zwyczajnie bardzo powolnie 
działają.

Wybór też Gospodarza na organ Kółek 
włościańskich tylko pochwalić możemy, Rozrzu­
cane dotąd wiadomości o Kółkach znajdą w nim 
pomieszczenie, a ztąd łatwiejsza informacya. 
Zresztą i Gospodarz, którego zasługi dotych­
czasowe około szerzenia wiedzy gospodarskiej 
w sferze włościańskiej uznajemy, przez zwięk-
f ^ES3i8!BESBSB^a9Rasraa:BsaK>sai^QBsezłima!S0BBsa8K9aaiR8MenB^aKnaKamBa9»BSES» 
wiadać bratu o planie Sieversa dla zmuszenia sejmu 
do podpisu ostatniego traktatu. Pierwszy raz poru­
cznik opamiętał się, postrzegł znękanie Justyny ... i 
przerażony zaczął ją błagać, aby rzuciła wszystko — 
usunęła się, zapomniała . .. wycofała z tój sieci intryg 
— w którą sam popchnął ją niebacznie.

Justynie łzy rzuciły się z oczów. — Zapóźno . . . 
zapóźno! zawołała ściskając rękę brata i spuściwszy 
oczy uciekła.

Trzeciego dnia porucznik poszedł na umówione 
miejsce, nie spodziewając się jój widzieć, ale przyszła 
jak zwykle, weselsza nawet, choć wesołość ta była u- 
dana i wymuszona.

Nalegał znowu, ażeby porzuciła już wszystko . .. 
że wie dosyć, że więcój dowiedzieć się nie chce a sio­
stra odpowiedziała mu z uśmiechem.

— Proszę cię — mnie to już bawi. Stałam się 
jakby nałogową pijaczką, potrzebuję tych plotek, żyję 
niemi — wciągnęłam się w to życie. — Czyż zresztą 
warto tak bardzo o przyszłość się troskać. Ja i tak 
nie miałam przed sobą żadnój ... chyba, że starą klu­
cznicą zostanę w Wierzeiszkach. Dla czegóż “ mam 
znowu oszczędzać tak mało wartój egzystencyi, gdy się 
na coś przydać może? Westchnęła smutnie — roz- 
śmiała się i paplała bratu — jak Ankwicz był w niój 
zakochany śmiertelnie i jak na wszystko dla niój był 
gotów, choćby na trzy dni miał uczciwym zostać!

— AI mówiła z uczuciem — jakaż to szkoda tego 
człowieka! Jaką głowę, jaki rozum mu Bóg dał — 
co za zdolności... jakie chwilami porywy szlachetne, 
jakie uczucia gorące! — Tylko statku, niestety — ani 
odrobiny I!

Westchnęła znowu a bratu te pochwały zdrajcy 
zaczynały być przykre.

— Nie mów mi tak o nim, zawołała — to mnie 
boli — nadto bo się zajmujesz nim.

— Tak — to prawda, rzekła —ja to sama wiem, 
ale ma urok taki. Sama się boję nałogu, jaki powzię­
łam w oiągłóm z nim obcowaniu.

WSSSi'
szenie liczby prenumeratorów tylko zyszcze, bo 
będzie w możności i zwiększyć format i ulep­
szyć część redakcyjną. Życzyćby tylko należa­
ło, aby kierujący Kółkami zachęcali pojedyń- 
czych członków do abonowania pisma tego.

Wreszcie wywołała długą i pouczającą dy­
skusyą sprawa zabezpieczenia się od gradobicia. 
Rozprawy te a zwłaszcza częste wypadki gra­
dobicia, które i w tym czasie tak dotkliwie w 
niektórych częściach Księstwa naszego dały się 
uczuć włościanom, — przekonają ich może 
o pożyteczności zabezpieczenia, z wskazówek 
zaś, jakie podać ma im Patron, dowiedzą 
się, w jakich stowarzyszeniach mogą się pod 
najkorzystniejszemi warunkami zabezpieczać. — 
Mimo to wszystko, w obec tkwiących przesą­
dów i w obec nieporadności naszych włościan 
sprawę tę należy ciągle trzymać na porządku 
dziennym Kółek włościańskich i wszelkiemi spo­
sobami zachęcać gospodarzy włościańskich do 

Î zabezpieczenia się. Tym sposobem uchroni się 
ich często od niepowetowanych strat.

Tak więc zebranie w mowie będące wyka­
zało jak na dłoni, że lud nasz pragnie nauki, 
że pragnie jój dla podniesienia się i umysłowego 
i inateryalnego, że chętnie garnie się tam, gdzie 
znaleść pożytek może. Dalej zebranie to posu­
nęło sprawę utworzenia Towarzystwa kredyto­
wego dla włościan przez uchwalenie w tym 

, względzie praktycznych środków, wykazało na- 
• stępnie korzyści zabezpieczenia się a wreszcie 
i przez przyjęcie za swój organ Gospodarza 
j położyło podstawę do usystematyzowania swych 
j prac. O rozprawie p. Rivoli, czytanej na tóm- 
j że zebraniu, a traktującej o wychowaniu mło- 
{ dzieży włościańskiej nie mówimy, bo mamy na­

dzieję, że podamy ją w całej osnowie, a wów­
czas sami czytelnicy wartość jój osądzą.

Wszystko to zawdzięczać należy w pier­
wszej linii Patronowi, który z całą gorliwością 

; przyjęte na siebie obowiązki pełni; zawdzięczay 
■ należy zarządowi Tow. Óentr. rolniczego, któr 
j przyczynił się do utworzenia tyle pożytecznej 

instytucyi patronatu a wreszcie i tym gorliwym 
i kierownikom Kółek, którzy nie szczędzą pracy 

około podniesienia bytu materyalnego młodszej 
braci. Oby inni, którzy dotąd do pracy tój 
nie przystąpili, ocknęli się z swój bezczynności 
i apatyi i w ślady tych nielicznych pracowni­
ków wstąpili. A praca wdzięczna i przyszłość 
sowicie ją wynagrodzi.

1
Wiadomości urzędowe.

Król mianował prófesora KarolaFryderyka Wilhelma 
Launhardt przy szkole politechnioznśj w Hanowerze dyrekto­
ra tejże szkoły z stopniem radzey trzeciśj klasy.

i Lekarz praktyczny itd. dr. Alsoher w Głupezycach mia­
nowany został chirurgiem powiatowym powiatu głupczyckiego.

I zamyśliła się ponuro a potóm podniosła głov 
ruszyła ramionami i śmiejąc się chorobliwie dodała:

—- Nauczył mnie mówić i czuć. Cóż tam to i 
cie warto! Chwila weselsza zapomnienia płaci za ; 
sztę a razem cały ten sen życia trwa tak krótko.

I niespokojnego brata pożegnała z udaną weso: 
ścią. Nie on jeden tą zmianą w pannie Justynie ł 
uderzony, postrzegli ją wszyscy domowi — szambe 
nowa szydziła i dopiekała — szambelan robił tył 
miny znaczące. .. On także znajdował boską Milu 
nadzwyczaj odmienioną dla siebie. Po całych dnia 
się śmićli z pułkownikiem przesiadując, a ile razy szai 
belan wszedł, odprawiano go pod różnemi pozorai 
Przyszło do tego, że się zachciało pułkownikowi zol 
czyĆ Wierzeiszki; obiecał konie rozstawić, aby w no 
można wrócić do Grodna. Szambelanowa przystała 
projekt, ale się najdziwniój w świecie złożyło, szam5 
łan zaspał i został się sam w Grodnie z panną Justyi

Ta ani mówić do siebie mu nie dawała. Na obi 
zjawił się Ankwicz i nieproszony został. Po obied 
szambelan poszedł na drzemkę, potóm grał na pik 
linie a Ankwicz jak siedział tak siedział — i okazs 
się, że do póńaój nocy dotrwał sam na sam z pan 
Justyną.

Szambelan podsłuchując podedrzwiami, rozmen 
niezmiernie ożywioną i poufałą złapał — lecz tak d: 
wną jakby to namiętną, to szyderską, to kłótliwą, 
nic a nic nie zrozumiał z niój. Panna Justyna i*A 
kwicz chodzili ciągle po pokoju, stawali, mówili cis; 
i głośniój... tak że nie zbyt domyślny podsłuohiwa 
wątku połapać nie mógł. Obiecywał sobie tylko osk 
rzyć tych państwa przed żoną za tak przeciągnij 
posiedzenie.

Nie doczekał się wszakże szambelanowój aż 
północy, gdy był usnął na kanapie. .. Odprawiła 
zaraz, bo sama była okrutnie drogą zmęczona.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Korespondencje Dziennika Pozn.

3K MogUnicklego, 4 czerwca 
(Przyczyny upadku gospodarzy polskich.)

(Z.) Wiadomy jest rzeczą, że majątki z rąk pol­
skich nieprzerwanym krokiem przechodzą zwolna w 
niemieckie. Dość spojrzeć raz po raz na ogłoszenia 
subhastacyjne dzienników urzędowych, by się o tern 
przekonać.

Nie jest też tajemnicą, że ani przemysł ani handel 
na dobre u nas przyjąć się nie może. Wrogie ży­
wioły rugują nas ustawicznie na każdem prawie polu 
i nie trudno przewidzieć, że za kilka lat dziesiątków, 
jeżeli rzeczy tak dalćj pójdą, zamienimy się w gro­
madę proletaryatu, by na siedzibach przodków służyć 
tym, którzy z niczćm do nas przybywszy, na gruzach 
naszych i ruinach fortuny porobili.

Zkądże pochodzi ciągły ten upadek? Warto za­
iste zastanowić się nad tą kwestyą, gdyż skuteczne 
lekarstwo na chorobę wtenczas tylko podać można, gdy 
się jći źródło i pierwotną przyczynę odgadnie.

Wiele już na temat ten pisano i mówiono. Wska­
zywano na rewolucye, powstania, rozruchy, rozrzutność 
i marnotrawstwo polskiej naturze, jakoby wrodzone i 
właściwe, pewien wstręt do pracy wytrwałćj, brak 
przedsiębiorczego zmysłu, a nawet ze strony nieprzy­
jaciół naszych niższość umysłową i niezdolność kultur- 
niczą jako na przyczyny klęsk naszych i niepowodzeń 
materyalńych.

Rozpatrzmy się w tćj litanii grzechów i niedo­
statków.

We wszystkióm jest wiele prawdy, ale tćż wiele 
przesady i zapoznawania faktycznego stanu rzeczy. 
Najprzód zbrojne wstrząśnieńia celem odzyskania nie­
zależności pditycznćj. Zaprzeczyć się nie da, że wy­
silenia te głębokie i ciężkie zadały nam rany. Ostatni 
wybuch orężny przeciw Rosyi, którego sami byliśmy 
świadkami i którego smutne następstwa jeszcze dziś 
nie ustały, najlepszym tego dowodem. Ale komuż to 
tak mocno dało się we znaki? Czy wszystkim war­
stwom społecznym? Wiemy dobrze jak było i nie 
ma co taić. Kto łożył na powstania i kto cierpiał za 
nie? Wszakże prawie wyłącznie szlachta tylko, zgoła 
inteligeneya, która -awsze ofiarnością patryotyczną się 
odzuaczała! Średnie klasy dały czasem trochę, lud 
zaś prosty prawie nic nie dał i nic tćż *nie stracił. 
Powinny zatćm dwa te stany, tj. mieszczanie i wie­
śniacy mieć się materyalnie dobrze. Widzimy atoli 
niestety, że gorzćj jeszcze pomiędzy gospodarzami i 
mieszczanami polskimi niż u właścicieli większych po­
siadłości.

Co do marnotrawstwa, tćż przyznać nie mogę, aby 
ono tak zgubnie wpływało, jak opinia mniema. Byli 
i są utracyusze, lecz nie w tćj mierze i nie w tej li 
czbie, aby ogół miał odczuć.

Utraciciele znachodzą się zresztą tylko w klasaeh 
wyższych, między tak zwaną „złotą młodzieżą,“ która 
puszcza nieraz lekkomyślnie i grzesznie znaczne sumy 
na wojaże lub w karty łowichłopom po Homburgach 
i Wiesbadenach. W niższych zaś sferach ludności na- 
szćj rzadko trafi się rozrzutnik. Chłop polski jest ra- 
czćj, o ile znam naturę ludu naszego, nie powiem, że 
chciwym i skąpym, ale nie skorym do wydawania gro­
sza i bardzo oględnym w kupowaniu.

Następujące dwa zarzuty: pewien wstręt do pracy 
wytrwałej i brak przedsiębiorczego zmysłu mają coś 
za sobą, lecz nie trzeba sądzić, aby wady te ogólnemi 
być miały. Nie są tćż tak wielkićj doniosłości, jaką 
im przypisują. Jednostkom mogą szkodzić, ale nie 
narodowi całemu.

Ostatnie z zarzutów: „niższość umysłowa i nie­
zdolność kulturnicza“ pochodzi, jakem już zauważył, 
od nieprzyjaciół naszych, którzy Słowian w ogóle ra- 
dziby przedstawić jako „civilisationsunfahig.“

Twierdzenie to podyktowane jest jedynie arogan- 
cyą i samochwalstwem, jakie cechują plemię germań­
skie. Nie wspominałbym tćż o niem, gdyby nie pe­
wna okoliczność, która prawdopodobnie dała serde­
cznym naszym pohop do niego.

Ktokolwiek się bliżćj o lud nasz otarł, musiał 
zauważyć, że jest on skłonny do przywoływania we 
wszystkióm pomocy z góry i do spuszczania się we 
wszystkićm na opiekę nadziemską. Czy to w radości, 
czy w smutku, czy w szczęściu, czy przygodzie, wie­
śniak nasz tylko na Boga i Świętych się zdaje, albo 
Im dziękując, albo tćż w utrapieniu z ufnością ich 
protekcyi wzywając. Wyrażenia: „Boże dziękasci“ — 
„Jezus, Marya, Józefie święty, ratujcie“ — „Niech się 
dzieje wola Boża“ — „Jak Bóg da“ — i tyle innych 
dostatecznie rzecz tę charakteryzują i wyświecają. Jest 
to bezwątpienia przymiot bardzo piękny, lecz złe wi­
dzę w tym, że skutkiem owego zbytecznego polegania 
na pomocy niebieskićj traci się ziufanie do siebie, 
ignoruje zupełnie siły własne i zaniedbuje przyrodzone 
władze duszy, które pielęgnować jest naszym obowią­
zkiem i za których jedynie działaniem i użyciem mo­
żna się w nieszczęściu opatrzyć a w normalnym rzeczy 
biegu byt swój materyalny polepszyć.

M tćm otóż widzę kardynalne źródło upadku klas 
średnich naszych i niższych. Inteligentny szuka ra­
tunku nie tylko w Bogu wprost, ale tćż i w silach 
własnych . Prostaczek zaś, nie znając dobrodziejstw 
nauki i światła, nie może czerpać z nieoszacowanego 
skarbca, który reprezentuje rozwinięty umysł i zboga- 
cona wiadomościami pamięć. Bez celu zapewne Bóg 
człowieka różnemi władzami umysłowemi me wyposa­
żył, lecz chce, aby talentami temi pracował i samo­
dzielnie egzystował. Sławne „Se.f juur help“ Smilesa 
nie jest czczym frazesem. Na pierwsze lepsze pobożne 
westchnienie Syn Boży się nie zjawi. — Módl się i 
pracuj*

Tę nieporadność polską będącą wypływem głębo- 
kićj religijności wzięli Niemcy za niższość umysłową. 
Gruba w tćm omyłka albo zła wiara. Nie zbywa Po­
lakom bynajmmćj na wrodzonych siłach umysłowych, 
tylko nieszczęściem siły te skutkiem zbytku religijnego 
kierunku w wychowaniu nie wyrabiają się w niektó­
rych warstwach należycie i ztąd pochodzi wszystko 
złe, o którćm wyżćj mowa.

Zadaniem więc powinno być Towarzystwa oświaty 
ludówćj szerzyć pomiędzy ludem obok innych dziełka 
naukowe kierunku realnego, któreby rozjaśniły ciemny 
widnokrąg ludu i tym sposobem jakiś pożytek w 
kwestyi bytu przyniosły.

Tą samą diogą iść powinny czasopisma ludowe i 
dla klas średnich. Orędownik, Przyjaciel 
Ludu, Katolik, Pielgrzym itd. wielkie mogą 
położyć zasługi, jeżeli zamiast obszernych sprawozdań 
z pola walki kościelnój zamieszczać będą praktyczne 
rozprawy z fizyki, chemii, historyi naturalnej i innych 
gałęzi nauk, któreby do usunięcia niemowlęctwa umy­
słowego ludu przyczynić się mogły.

w Berlin, 5 lipca. Podczas gdy ks. Bismarck 
używa w Varzinie wywczasu i świeżego powietrza i 
jak najlepszćm cieszy się zdrowiem, jak zgodnie dono­
szą berlińskie dzienniki, ministrowie oświecenia, rol­
nictwa i handlu objeżdżają prowineye celem przeko­
nania się naocznie z jednćj strony o stanie i instytu­
cjach kraju, z drugićj o usposobieniu ludności na pro­
wincyi. Minister Falk po owacyach w Bonn, Akwiz­
granie i Essen wyjechał do Duisburga. Minister 
Friedenthal, objechawszy obwód rejencyjny gąbiński, 
udał się do Królewca a ztamtąd wyjedzie do Prus Za­
chodnich.

Z pólurzędowego donoszą źródła, że celem wpro­
wadzenia w życie z prawa dotaćyjnego w W. Ks. Po- 
znańskićm potrzeba będzie uzupełnić istniejące tam 
prowincyonaljńe instytucje administracyjne a mianowi­
cie utworzyć stosowny organ dla administracyi pro- 
wincyonalnćj dróg i żwirówek. Reorganizacyą stano- 
wćj administracyi przez zaprowadzenie wydziału pro­
wincjonalnego i dyrektora krajowego trzeba będzie od­
roczyć tymczasowo aż do chwili, w którćj Poznańskie 
otrzyma ordynacyą prowincjonalną. Chwilowo więc 
toczą się rokowania w rządowych sferach monarchii 
co do projektów, jakie mają być w tćj mierze przed­
łożone sejmowi W. Ks. Poznańskiego.

Do Bresł. Z tg. donoszą z Berlina, że skoro tylko 
urzędowo potwierdzonćm zostanie poddanie się ks. bi­
skupa Forstera prawu z dnia 11 maja 1873, natych­
miast zaniechanćm będzie dalsze sądowe postępowanie 
przeciw niemu, mające na celu złożenie ks. biskupa

Lwów, 3 lipca.
(Wspomnienie pośmiertne. — Panowanie cesarza anstryaekiego 
t erdynauda w Galiny i. — Protest posłów włościańskich -pfze- 
ciw ustawie propinacyjnej. — Hr. Gołnchowski. — Uwięzienie. 

— Obraz Eliasza. — Medale podlaskie.)
. (T*). Od poniedziałku mają u nas ucichnąć qau- 

zyki. wojskowe, Przez sześć tygodni nie mają grać 
publicznie a to z powodu śmierci byłego cesarza au- 
stryackiego Ferdynanda „dobrotliwego.“ Tyle podo­
bno dla nas następstw tego wypadku. Nie pisałbym 
tćż wcale o nim ztąd ze Lwowa, lo bliżćj nas ten wy­
padek nie dotyczy, okoliczność jednak, że jedno z tu­
tejszych pism polskich i to nieurzędowych, wyraziło 
się dziś, że miano „dobrotliwego,“ jakie śp. cesarztrwi 
nadano, zdobył on sobie i z asłużył na nie r ze- 
teinie, zmusza mnie poświęcić choć słów parę wspo­
mnieniu zmarłego, choćby dla przypomnienia Oj c z y- 
ź n i e, czćm były rządy „dobrotliwego“ Ferdynanda 
dla Galicyi. Oto za jego to panowania był kraj nasz 
areną najbezwzględniejszych eksperymentów germani- 
zacyjnych. Przez co wy teraz w Wielkopolsce prze­
chodzicie, przechodzili Polacy w Galicyi za czasów 
panowania Ferdynanda. Język polski był po prostu 
wyklęty. W sądach i urzędach wolno było używać 
tylko języka niemieckiego (przedtćm łacińskiego w są­
dach). W szkołach uczono dzieci już od najniższych 
klas po niemiecku, a od pierwszćj gimnazyalnćj po­
cząwszy, wykładano wszystko, nawet i religią tylko 
po niemiecku i w tym jedynie języku wolno było u- 
czyć się, odpowiadać, składać egzamina a nawet w ko­
ściele pieśni nabożne niemieckie młodzież śpiewać n"a- 
siała. Biada dziecku, któreby się po polsku w szkole 
odezwało. Dnie a nawet tygodnie całe musiało nosić 
tak zwane „Sprechzeichen“ t. j. tabliczkę drewnianą z 
napisem takim na sznurku u szyi. Za panowania te­
go to cesarza pracowała ogromna armia nasłanych tu 
Niemców i Czechów, wówczas najpowolniejszych na­
rzędzi absolutyzmu i systemu wynarodowienia nas, nad 
ogłupieniem i doprowadzeniem do największego ubó­
stwa, do najzupełniejszego upadku moialuego i mate­
ryalnego Galicyi. Za jego to rządów kazano w roku 
1843 ludowi polskiemu mordować szlachtę polską, plą­
cąc od głowy. Zapewne, że nie Ferdynand wpadł na 
ten pomysł, rzeź była dziełem Metternioha, Kriega i 
arcy księcia Ferdynanda d’Este, ówczesnego gubernatora 
Gałioyi, ale cesarz dał swoje zezwolenie na nią, wszak 
był ówczas cesarzem absolutną mającym władzę. Za 
jego rozkazem powieszono tu Teofila* Wiśniowskiego i 
Kapuścińskiego. Za jego to już konstytucyjnych zą- 
dów podnieśli u nas kwestyą ruską Stadyon i Gołu­
chowski, za jego wreszcie rządów zbombardowano Lwów 
i Kraków. — Oto wspomnienia, jakie U nas po sobie 
zostawił Ferdynand I., którego w r. 1848, kiedy było 
gorąco, namiestnik jego w Galicyi hr. Stadyon, w po­
dwórzu uniwersytetu wśród tysiąca uzbrojonych aka­
demików obwołał „królem polskim“ a który w klika 
miesięcy później kazał spalić ten uniwersytet i Etrzelać 
po ulicach Lwowa bezbronne kobiety i dzieci. Miano 
„dobrotliwego“ mógł sobie Ferdynand jako prywatnie 
żyjący w Pradze emeryt z powodu, że chętnie dawał 
jałmużny zasłużyć, lecz nie jako monarcha panujący 
nad Galicyą.

Z nowiu bezpośrednio nas obchodzących jest naj­
ważniejszą podana przez Słowo wiadomość o proteście 
posłów włościańskich przeciw uchwalonej przez sejm 
ustawie propinacyjnej.

Protest ten zaniosło 42 posłów w formie prośby, 
z którą udali się do ministerstwa w celu niedopuszcze­
nia ustawy przez sejm uchwalonej do sankcyi. W pro­
teście tym, powołując się na deklaracyą złożoną już 
po dokonanem w sejmie głosowaniu do laski marszał- 
kowskićj, uderzają petenci głównie na § 4 ustawy — 
mocą którego ma właściciel dzisiejszego prawa propi- 
nacyi pozostać po wieczne czasy w posiadaniu jednćj 
karczmy w swoim majątku. Z powodu tego paragrafu 
twierdzą protestujący, że ustawa nie tylko nie znosi 
prawa propinacyi, lecz utwierdza przywilej ten na 
wieczne czasy i dostarcza sposobności do dalszego roz- 
pajania, demoralizowania i materyalnego rujnowania 
ludu wiejskiego. Prośbę tę o nieprzedłożenie ustawy 
sejmowej do sankcyi podpisało 29 posłów gmin wiej­
skich ruskich i 13 włościan polskich z zachodnich ob­
wodów Galicyi.

Hr. Gołuchowski ma się ciągle bardzo źle. By­
wają dnie, że mu cokolwiek lepićj, w ogólności jednak 
jest namiestnik tak ciężko chory, że obawa o jego ży­
cie, zdaniem lekarzy, jest bardzo uzasadnioną. Zapo­
wiedziany przyjazd dwóch lekarzy z Wie Inia, nie 
przyszedł z niewiadomych powodów do skutku.

Uwięziono tu kupca, korzennika, Latineka za fał­
szywe bankructwo (71,000 guldenów) i adwokata dra 
Leona Rappaporta jako jego doradzcę.

Eliasza ot raz „Prześladowanie Unitów w Podla- 
skióm“ został wycięty na drzewie podług rysunku wy­
konanego przez artystę i będzie rozpowszechniony za 
pomocą ludowego czasopisma tutejszego Wieniec.

Medale wykonane w Paryżu na pamiątkę i cześć 
męczenników podlaskich, są już gotowe i wkrótce ro­
zesłane zostana.

Forstera z biskupiego urzędu, bo § 24 prawa z d. 11 
maja 1873 w tym tylko przypadku grozi opornemu 
duchownemu złożeniem z urzędu, skoro dalsze pozo­
stanie jego w urzędzie nie da się pogodzić z porząd­
kiem publicznym.

Schlesische Ztg. dowiaduje się z autentyczne­
go, jak powiada źródła, że duchowieństwo katolickie 
dostało tajną instrukcją co do prawa o administracyi 
majątków kościelnych w tćj mierze, iż jeżeli podania 
do ministra wyznań o pozostawienie rzeczy status 
quo nie poskutkują, wprowadzeniu w życie pomienio- 
nego prawa nie mają bezpotrzebnie stawiać żadnćj za­
pory.

Germania dzisiejsza zapisuje pod miejscowemi 
wiadomościami, że podejrzany o zamach na życie ks. 
Bismarcka i ministra Falka Dunin, aresztowany w 
Krakowie i przewieziony następnie do berlińskićj Stadt­
voigtei, w dniu 21 czerwca puszczony został na wol­
ność i zawieziony do Warszawy, bo podejrzenie oka­
zało się zupełnie bezpodstawnćm.

O finansowój polityce Niemiec piszą do Frank­
furter Ztg. z Berlina jak następuje: „Delbrück i 
jego alter ego Camphausen dopuścili się wielkich 
grzechów, za które pokutować musi obecnie naród. 
W jak najniezgrabniejszy i najnierozumniejszy sposób 
w świecie zużyto owe pięć przez Franeyą zapłacone 
miliardy. Zbjt pośpiesznćm spłaceniem północno-nie- 
mieckiej i pruskićj państwowćj pożyczki otworzono 
wrota hazardowćj spekulacyi, a południowo-niemieckie 
państwa popadły w te same finansowo-polityczne błędy. 
Zaprowadzono walutę złotą i spokojnie patrzano,‘na to, 
jak wszystko złoto szło za granicę, lak że dzisiaj pp. 
Camphausen i Delbrück chętnie płacą agio, aby otrzy­
mać z powrotem swe złoto. Nie dość spiesznie szło 
wydanie pięciu miliardów a więc utworzono nieprodu­
ktywny fundusz inwalidów w wysokości 187 milionów 
talarów, przez co państwo ponosi wielkie straty, z po­
wodu że fundusz nie przynosi takich korzyści, jakich 
się spodziewano. Resztę tćj niewyczerpanćj studni po­
chłonęły kolosalne wydatki na armią i budowę twierdz 
w wysokości 90 milionów talarów. Dzięki tćj mądrćj 
polityce finansowój popadły Niemcy w klęskę finanso­
wą , różniącą się bardzo nieznacznie od przesilenia 
handlowego, podczas gdy Francya, która po wojnie 
musiała zebrać około 15 miliardów, oceniając dobrze 
swe położenie, wykazuje obecnie bardzo dobry bilans 
handlowy.“

AUSTRYA I WĘGRY.
w ^Viedeńj 4 lipca. Z powodu zgonu cesarza 

Ferdynanda niektóre dzienniki czeskie wychodzą bez- 
przestannie w żałobnych obwódkach, rozwodząc żale 
nad śmiercią „ostatniego koronowanego króla czeskiego“ 
i pisząc o potrzebie koronowania cesarza Franciszka 
Józefa na króla czeskiego, tudzież zamieszkania cesa- 
rzewicza Rudolfa na Hradyszynie. Dzienniki te wierzą 
mocno, że po ukończonćj żałobie po ś. p. cesarzu Fer­
dynandzie nastąpi koronacya dzisiejszego cesarza na 
króla czeskiego w Pradze i że jedynie dla tego cere­
monia ta nie miała dotychczas miejsca, ponieważ wy­
dawało się niewłaściwćm odbywać ją, póki przemie­
szkiwał na Hradyszynie zmarły przed kilkoma dniami 
monarcha. Korona sw. Wacława błyszczała poniekąd 
ciągłe na jego głowie i fakt koronaćyi z r. 1836 wy­
starcza! do zaznaczenia udzielności Czech i prawno­
politycznego ich stósunku do dynastyi.

Drugą sprawą zajmującą w tćj chwili umysły 
Czechów, jest zakaz obchodu uroczystości Hussa. Miała 
to być młodoczeska demonstracja ludowa, obliczona na 
pozyskanie sympatyi ludowych i zaszkodzenie staro- 
czechom w opinii narodu czeskiego, staroczesi bowiem 
bądź z powodów wyznaniowych, bądź z opozycyi prze­
ciw młodoczechom nie tylko nie byliby brali udziału 
w tym obchodzie, ais owszem, byliby poruszyli wszel­
kie przeciw niemu sprężyny.

NIEMCY.

FRANCYA.
. w Paryż, 2 lipca. Walne Zeb. trzech frakcyi 

lewicy odbyło się dzisiaj w Wersalu pod przewodnict­
wem deput. Laboulaye. Około trzystu deputowanych 
przybyło na zebranie. Laboulaye zagaił zebranie kró- 
tkiem przemówieniem, oświadczając, iż celem dzisiej­
szego zebrania jest przyspieszenie obrad Zgromadzenia 
narodowego. Izba ma jeszcze do załatwienia prawa 
konstytucyjne i budżet, resztę prac trzeba albo odro­
czyć, albo załatwić w dniach najbliższych. Prawa kon­
stytucyjne oraz budżet mogą być uchwalone aż do 6 
sierpnia i dla tego nie należy przedłużać obrad długie- 
mi mowami i stawianiem poprawek. W interesie jest 
kraju oraz życzeniem jego rozwiązać co najrychlćj Zgro­
madzenie i dla tego należałoby uchwalić porządek dzien­
ny nieobrażający nikogo a prowadzący do pożądanego 
rezultatu następującego brzmienia: „Zebranie zważy­
wszy, że od uchwały z dnia 25 lutego oczekuje kraj 
z słuszną niecierpliwością wykonania konstytucyi, że 
w niój ogólny spoczywa interes wszystkich stronnictw 
kraju; zważywszy, że porządek dzienny, dotyczący o- 
kreślenia bliższego prawami tćj uchwały może być aż 
do połowy sierpnia wyczerpanym, że dyskusyi nie na­
leży przeto przedłużać zbyt obszernemi mowami i po­
prawkami — zaleca członkom połączonych frakcyi le­
wicy jak największe w tej mierze umiarkowanie oraz 
porozumienie sią z rządem, marszałkiem Zgromadzenia 
narodowego i stronnictwami Izby co do terminu wy­
borów do senatu i rozwiązania Zgrom, narodowego.“ 
Po powyższem przemówieniu deputowanego Laboulaye 
i przedłożeniu rezolucji zabrał glos deputowany Pom- 
pćry, oświadczając, że wybory odbyć się dopićro mogą 
po uchwale prawa o merach i modyfikacji personału 
administracyjnego. Arago odpowiada na to, że mody­
fikacja personału jest niemożebną, ale dla tego nie 
należy odraczać rozwiązania Izby. Gambetta zabrał 
następnie głos i w dłuższćj mowie wypowiedział po­
między innemi, że monarchiści pobici uchwałą z 25 
lutego, wszystkie swe nadzieje oparli na utrzymaniu 
tymczasowości. Konstytucyą uchwalono, alenie wpro­
wadzono jćj w życie. Tego dłużćj cierpieć /nie należy 
i trzeba pospieszyć się z zapytaniem Franęyi, czy chce 
utrzymania nadal obecnego Zgromadzenia narodowego, 
czy tćż pragnie jego rozwiązania. Zebranie przystąpi­
wszy do głosowania, przyjęło porządek dzienny zapro­
ponowany przez przewodniczącego Laboulaye.

Komisya wysadzona do sprawdzenia budżetu z r. 
1869 odbyła w dniu dzisiejszym posiedzenie. Budżet 
z r. 1869 wykazywał stan czynny armii francuzkiej w 
liczbie 425,0.-0 żołnierza, na który odpowiednie wypła­
cono sumy. Następnie pokazało się, że tylko 337,000 
wojska znajdowało się pod bronią. Skutkiem tego po­
stanowiła komisya powołać przed swe forum intendenta 
armii p. Guillot.

hia przedmieściu St. Cyprien co chwila jeszcze 
znajdują ciała topielców Zupełnie już zepsute i to nie

, pojedynczo, ale po największćj części kilka razem, ma­
tkę z dziećmi lub żonę z mężem. Korespondent dzien-

1 nika Paris-Journal znajdujący się w orszaku 
Mac Mahona donosi z Agen co następuje: Wody po­
krywały miasto przez 36 godzin i dosięgały drugiego 
piętra kamienic. Przez całe 36 godzin mieszkańcy 
Agen na daihach swych domów szukali schronienia.
Co chwila słychać było straszliwy łoskot podobny do 
grzmotu, zapadających się domów i murów. Co naj­
smutniejsza, że w chwili wystąpienia Garonny ze swe- ' 
go łożyska cztery tylko łodzie znajdowały się w Agen, 
których można było użyć do ratunku. Żywności bra­
kło zupełnie, cały pensyonat żeński w klasztorze Notre 
Dame des Nevers o mało nie padł ofiarą glodowéj 
śmierci. Przez całe 36 godzin ludność Agen nie miała 
ani kawałka chleba w ustach. Sauveterre, wieś pier­
wsza za Agen do którćj przybyliśmy, smutny przed­
stawiała widok. Nie było w nićj ani znaku nie tylko 
już domu, ale i muru. Blade, umierające z głodu, na 
wpoi nagie, zaledwo na nogach trzymające się postacie, 
witały marszałka. Nędza jest straszliwą, głodowa śmierć 
grozi nieszczęśliwym. Kościół Sauveterre na pół je­
szcze znajduje się pod wodą. Biskup z Agen wprowa­
dził do niego marszałka. Tu wszyscy przytomni na 
zawezwanie biskupa rzucili się na kolana modląc się 
głośno za topielców i marszałka. Mae Mahon płakał. 
Wieś Magistère do którćj przybyliśmy następnie nie 
weselszy przedstawia widok. W chwili kiedy główną 
wioski idziemy ulicą, wpada dziecko w dół napełniony 
wodą i znika. Żołnierz rzuca się za Dićm i szczęśliwie 
wyrywa niechybnćj śmierci. Marszałek Mao Mahon 
zawiesza na jego piersi wojskowy medal. Przybywamy 
dalćj do wiosek Golfech i St. Jean. Nie ma ich już 
więcćj, zniknęły pod wodą. W St. Jean spoczywa na 
materacu stara kobiecina, przy nićj piękna, młoda jćj 
córka z niemowlęciem na ręku. Gęste łzy płyną po
jćj obliczu rzucającćm wzrok rozpaczy to na matkę, to 
na niemowlę. Rano pochowano jćj męża, a wieczorem 
wprzódy ojca. Ludzie śpią tu na ulicach pilnując u- 
ratowanego jeszcze dobytku, bo nie brak włóczęgów i 
rabusiów. Z Tuluzy nadeszła dzisiaj wiadomość, że na 
przedmieściu St. Cyprien zamordowano kilka osób.

WŁOCHY.
w Rzym, 3 lipca. Z stolicy włoskićj piszą do 

jednego z dzienników berlińskich:
Po przyjęciu przez Izbę senatorską uchwalonćj w 

Izbie prawodawczej ustawy o bezpieczeństwie publi- 
cznem można uważać sesją parlamentarną za fakty­
cznie ukończoną, a jeśli nie mylą nas wszystkie pozory 
mamy przed sobą spokojne i pokojowe lato. Alarmu­
jące pogłoski, jakie dochodzą z Sycylii są bez polity­
cznego znaczenia. Krzyki prasy sycylijskiej nie są 
niczćm więcćj, jak mdłćm echem rozpraw parlamentar­
nych i tanim środkiem zamanifestowania swego patrio­
tyzmu. Dopokąd ustawa nie otrzyma sankcyi króle­
wskiej, wolno mówić o nićj każdemu co się tylko ży­
wnie podoba, a ponieważ Sycylijczycy więcćj mźli mie­
szkańcy innych włoskich prowincyi skłonni do przesa­
dy, nie należy przeto kłaść frazesów na szali logiki. 
Sycylijczycy wiedzą sami najlepiój, jak się rzecz ma u 
nich z bezpieczeństwem publicznćm, a gdyby chcieli 
być otwartymi, musieliby raczej uskarżać się na to, że 
nowa ustawa jest za łagodną i za słabą, by mogła po­
łożyć tamę złemu. Obawy przed tyranią rządu nie 
żywią z pewnością, gdyż nie mówiąc już o tćm, że ga­
binet Minghettiego dalekim jest od popędów despoty­
cznych, gabinet ten właśnie do tyła osłabionym jest 
przebiegiem ostatnićj sesyi parlamentarnej, że ani po­
siada siły ani odwagi do puszczenia wodzy tego rodza­
ju popędom. O wiele więcćj usprawiedliwiona jest o- 
bawa, że ustawy tćj albo całkiem nie zaaplikuje, lub 
w sposób niedostateczny tak, że potóm będzie można 
mu zarzucić, iż nadwerężył li dla tego, by formalnie u- 
trzymać się w prawie powagę rządu, i wywołał w ca­
łych Włoszech wzburzenie. Kto wie czy nie dożyje­
my tego, że właśnie prasa opozycyjna a przedewszy- 
stkiórn Sycylijczycy podniosą podobny przeciw gabine­
towi zarzut. Zresztą rząd powiększając w Sycylii sity 
żandarmeryi i wojska, stara się tćm samćm aby prze­
szkodzić rzekomym bardzo nieprawdopodobnym zabu­
rzeniom spokojności publicznćj w tćj prowincyi.“

W głośnym a znanym nam procesie Lucianiego 
i towarzyszy o zamordowanie Rafała Sonzogna, reda­
ktora Capi tale, rozprawa ostateczna odbyć się ma 
8 albo 10 b. m. Figaro paryzki podaje obszerny 
akt oskarżenia, który powtarzamy w streszczeniu.

Akt oskarżenia rozpoczyna się krótką biografią 
Lucianiego. Jako 15 letni chłopiec wydalił się Luci- 
ani w r. 1860 z Rzymu i zaciągnął się pod sztandary 
aby walczyć o niepodległość i polityczne odrodzenie 
Włoch. Już w owćj epoce pewne fakta rzucają nie­
najlepsze światło na moralność młodego ochotnika. Brat 
jego Eugeniusz, indywiduum nader podejrzane i kilka­
krotnie karane za kradzież, dostarczał mu pieniędzy. 
Luciani wiedział dobrze, że pieniądze pochodzą z kra­
dzieży, mimo to przyjmował je, aby żyć wystawnie.— 
Działo się to w Turynie w roku 1863.

W r. 1866 popełniono we Fiorencyi wielką kra­
dzież u rzeźbiarza Duprć. Sprawców tćj kradzieży 
schwytano i zasądzono na więzienie; byli to Rzymianie, 
którzy wydawali się za emigrantów politycznych. W 
procesie tym figuruje także nazwisko Józefa Lucianie­
go, który zostawał w ścisłych związkach z tymi zbro­
dniarzami i miewał z nimi częste s ihadzki.

We wrześniu 1870 r., po zjednoczeniu Rzymu z 
Włochami, Luciani przybył do Rzymu i zaznajomił 
się z Rafałem Sonzognem, redaktorem i właścicielem 
dziennika La Capitale. Znajomość ta przemieniła 
się wkrótce w ścisłą zażyłość, rzec można przyjaźń, z 
którćj korzystał Luciani umieszczając dla siebie częste 
reslimy w dzienniku Sonzogna. Nagle przyjaźń ta 
zmieęiia się w straszną nienawiść, a to od chwili, w 
którćj Luciani stał się kochankiem żony Sonzogna.

Stosuney ten miłosny zawiązany w r. 1873 wyszedł 
na jaw dopiero w roku 1874. Żona Sonzogna uciekła 
z domu. Redaktor Capitale wypowiedział w swym 
dzienniku zaciętą wojnę Lucianiemu.

Sonzogno miał sposobność dobrze poznać dziki 
charakter Rucian ego, a po wypadkach, któreśmy opi­
sali, zaczął bać się zemsty swego dawnego przyjaciela. 
W dniu 23 czerwca 1874 pisał on do jednego ze swych 
przyjaciół: „Strzeżcie się Lucianiego!. .. Mojem zda­
niem jest to blagier ale ambitny, a ludzi ambitnych 
obawiać się trzeba.“

Sonzogno nie napróżno bał się Lucianiego, ten 
bowiem wyraził się pewnego dnia: „W chwili gdy 
Sonzogno poważy się wydać mi wojnę, rozszarpię go.“

Nadeszły wybory do parlamentu. Luciani wystą­
pił jako kandydat partyi demokratycznćj w listopadzie 
1874. La Capitale prowadziła przeciw memu 
walkę na zabój, mimo to Luciani został wybranym, 
lecz wybór jego unieważniono.

Przy wyborach uzupełniajacych w styczniu 1875
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Luciani wystąpił ponownie jako kandydat w piątym 
okręgu wyborczym w Rzymie. W stronnictwie demo­
kratycznym nastąpił rozłam; jedna część oświadczyła 
się za byłym deputowanym Cucchi, druga popierała 
Lucianiego.

Sonzogno, który przy pierwszym wyborze nie zdo­
łał pokonać Lucianiego za pomocą swego dziennika, 
uciekł się do innych środków. Zaczął drukować szcze­
góły z prywatnego życia kompromitujące Lucianiego, 
i zamierzał ogłosić je na zgromadzeniu przedwybor- 
czern. Luciani został o tern uprzedzony; pojawił się 
w zgromadzeniu, a kiedy przewodniczący chciał odczy­
tać nadesłane mu w tym przedmiocie pismo, powiodło 
się Lucianiemu przy pomocy przyjaciół przeszkodzić 
temu, a rzecz całą przedstawić jako sprawę dziennika 
C & p i t a 1 e.

Z urny wyborczćj wyszli z naj miększą ilością gło­
sów hr. Lovatelli i Luciani. Sonzogno czynił co mógł, 
aby głosy oddane Cucchiemu nie przeniosły się na 
Lucianiego. Lovatelli został wybrany.

.Tymczasem Sonzogno nie przestawał obawiać się 
Lucianiego, a tym, którzy go chcieli pocieszyć zape­
wnieniem, że Luciani po swój klęsce wyniesie się z 
Rzymu, mówił: „Lepiój go znam, niż wy, jeżeli kiedy, 
to teraz zdolnym jest do popełnienia jakiego zamachu “ 

Nieszczęśliwy Sonzogno nie pomylił się. W dniu
6 lutego 1875 wieczór, kiedy jak zwykle znajdował się 
w redakcyi dziennika, wszedł jakiś człowiek i zniena­
cka pchnął go kilkakrotnie sztyletem. Walka między 
mordercą a jego ofiarą była straszliwą; rozpoczęła się 
w pokoju a skończyła dopiero na schodach domu. Na 
krzyk Sonzogna zbiegło się kilka osób, lecz dopiero 
wtedy, gdy ten otrzymał ostatnie pchnięcie w pierś. 
Mordercę schwytano na gorącym uczynku, był cały 
krwią zbroczony, jest to oskarżony Pio Frezza. Son­
zogno umarł jeszcze tego samego wieczora; zwłoki je­
go nosiły ślady trzynastu ran. Sprawdzono zaraz, że 
Frezza nie miał żadnej osobistćj nienawiści do Sonzo­
gna, że go nawet nie znał. Opinia publiczna wskazała 
zaraz Lucianiego jako intelektualnego sprawcę tego 
morderstwa.

Przez długi czas wypierał się Frezza popełnionój 
zbrodni, śledzono tymczasem jego stosunki przyjaźni, 
zwyczaje i dochodzono, gdzie był i co robił bezpośre­
dnio przed popełnieniem zbrodni. W skutek tych ba­
dań aresztowano kilka podejrzanych indywiduów a mię­
dzy innymi oskarżonych Scarpettiego, Morsllego i Fa- 
rinę. Sztylet mordercy był jednym z pierwszych i 
najlepszych środków wykrycia prawdy. Sprawdzono, 
że sztylet ten był własnością Scarpettiego, że Farina 
pożyczył go sobie i właśnie 6 lutego z rana wręczył 
Morellemu; sprawdzono także, że około 8 godziny wie­
czorem Frezza z Morellim wyszli razem z pewnćj szyn- 
kowni.

Morelli widząc się zgubionym, pierwszy wyznał 
wszystko. Zeznania jego uzupełniły poszlaki, jakie za­
chodziły przeciw Lucianiemu i Armatiemu. W nocy 25 
lutego zostali ci dwaj aresztowani.

Z zeznań Fariny, Frezzy i Armatiego dowiedziano 
się co następuje: Wkrótce po wyborach w piątym o- 
kręgu wyborczym, w Rzymie, Luciani, zszedłszy się z 
przyjacielem swoim Armatim, zaczął mówić o Sonzo- 
gnie, przedstawił go jako człowieka niebezpiecznego, 
który był szpiegiem za czasów rządów austryackich we 
Włoszech, mówił, że pogardzają nim wszystkie stron­
nictwa i że byłoby w interesie wszystkich zgładzić go 
z tego świata. W rozmowie swój wspomniał także o 
Garibaldim, mówiąc, że Sonzogno będzie także robił 
opozycyą temu jenerałowi w jego planach osuszenia 
kampanii rzymskiój. W ten sposób udało się Lucia­
niemu przekonać Armatiego o konieczności zgładzenia 
Sonzogna ze świata i namówić go do wzięcia udziału 
w tój zbrodni, wskazał mu wreszcie Morellego, jako 
człowieka, który jest zdolnym do wykonania tego stra­
sznego czynu. Armati, spotkawszy się z Morellim, 
starał się nakłonić go do popełnienia tój zbrodni. Lu­
ciani przedstawił Garibaldiemu, który właśnie wtedy 
bawił w Rzymie, Armatiego i kilku wyrobników z 
Transtevere, między innemi Morellego i Farias. Przy 
tój sposobności wspomniał Garibaldi o Cernucbim, 
rozstrzelanym przez Austryaków w r. 1849, przyczóm 
w porywie nienawiści patryotycznój wyraził się, że 
Włosi nigdy nie mogą zapomnieć tój egzekucyi i prze­
baczyć Austryakom. Podczas tój mowy Luciani spo­
glądał znacząco na Armatiego: „Słyszałeś, co mówił 
Garibaldi? Powiedz to Morellemu.“

Wychodząc z domu jenerała i korzystając z bla­
sku, jaki zdaniem jego spadł nań w skutek rozmowy 
z Garibaldim, poszedł Luciani do Morellego i zapytał 
go, czy mówił z Armatiem i kiedy zrobią „interes?“ 
Morelli zniósł się z Fariną a po rozmowie z Armatim 
zdecydowali się wykonać zbrodnicze dzieło. Postano­
wiono dać 4—5000 franków temu, kto pójdzie najdalój 
i najbardziój będzie skompromitowanym w tój sprawie.

Gdy wszystko już było ułożone, Luciani powie­
dział Armatiemu, że wyjeżdża do Turynu, aby odsu­
nąć od siebie wszelkie podejrzenie i że zostawi u sie­
bie pakiet adresowany do Armatiego a zawierający u- 
mówioną sumę.

Dnia 30 stycznia Luciani wyjechał rzeczywiście 
do Turynu.

Morelli i Farina poruczyli wieczorem 6 lutego 
wyrobnikowi Frezza wykonanie morderstwa. Wręczyli 
mu sztylet i wraz z nim udali się ku mieszkaniu o- 
fiary. Gdy przybyli przed dom, Frezza wszedł do 
wnętrza, dwaj inni zaś zostali w bramie. Morderca, 
wszedłszy do biura Sonzognego, rzucił się z sztyletem 
w ręku na swą ofiarę i zadał mu kilka pchnięć. Son­
zogno chciał się bronić i w śmiertelnych zapasach za­
wlókł się za swym mordercą aż do schodów, gdzie 
wyzionął ducha.

Nazajutrz z rana udał się Farina do Armatiego, 
zkąd razem poszli do Lucianiego, który rzeczywiście 
zostawił u siebie pakiet pod adresem „Armati.“ Pa­
kiet ten mieścił w sobie tylko jeden banknot na 1000 
fr. i kartkę, na którój Luciani napisał ołówkiem: 
„Resztę za dni kilka.“

Gdy wszyscy oskarżeni przyznali się do winy, je­
den Luciani przeczy wszystkiemu, przeczy mimo sta­
nowczych zeznań ks. Odeschałchiego, który świadczy, 
że banknot znaleziony w pakiecie jest tym, który w 
formie pożyczki dał Lucianiemu.

W kilka dni po popełnionej zbrodni powrócił Lu­
ciani z Turynu do Rzymu, a nalegany przez Arma­
tiego, aby wypłacił resztę umówiouój kwoty, udawał 
się do kilku osób o pożyczkę, lecz nadaremnie.

Wszystkie te fakta świadczą dobitnie przeciw Lu­
cianiemu i jego wspólnikom. Począwszy od intelektu­
alnego sprawcy zbrodni, aż do jej wykonawcy, od tego 
który pożyczył sztyletu aż do tego, który go wepchnął 
w pierś nieszczęśliwego Sonzogna wszyscy winowajcy 
są w rękach sprawiedliwości. Oskarżonych jest sześciu, 
których nazwiska i imiona wylicza w końcu akt oska­
rżenia.

HISZPANIA.
’Ic Madryt, 3 lipca. Pisaliśmy czasu swego o 

ukazie wydanym przez jenerała en chef armii półno- 
cnéj Quesada, co' do wywozu i przywozu z Nawary i 
do Nawary.Ukaz ten zmierzał do zrujnowania prze­
mysłowców i zmuszenia tóm samóm oddanych sprawie 
karlistowskiój mieszkańców do posłuszeństwa rządowi 
alfonsystowskiemu. Otóż jenerał karlistowski Mendiri 
wydał niedawno kontrukaz, który, kto wie czy nie spo­
woduje zniesienie ukazu Quesady. Powiedziano tutaj, 
że wszystkie dobra będące własnością mieszkańców Na­
wary i biskajskich prowincyi trzymających z rządem 
madryckim mają J)yć sprzedane najwięcćj dającemu. 
Wszystko, co nie zostanie sprzedane ma być spalone. 
Dzięki temu barbarzyńskiemu ukazowi, wspaniałe mi- 
lionowój wartości lasy korkowe w Biskaji mają wszel- 
k:e widoki stania się pastwą płomieni lub przejścia za 
bajecznie nizką cenę w po nadanie nowego właściciela, 
który wytnie je niezawodnie chcąc przed skończeniem 
wojny domowej odbić z ogromnym naturalnie zyskiem ’ 
włożony tutaj kapitał. Gdyby Quesada nie chciał co­
fnąć swego rozporządzenia, w takim razie zakwestyo- 
nowanymby został nie tylko majątek wielu obywateli 
lecz zrujnowaneby zostały najpiękniejsze posiadłości 
północnój Hiszpanii. Przedewszystkióm dotkniętąby 
została Biskaja.

Były wódz naczelny arnri północnój jenerał Mo­
ñones, ma otrzymać tytuł „margrabiego Oteizy“ a za­
razem być powołanym do czynnćj służby. Mówią o 
ponownóm oddaniu mu naczelnego dowództwa nad ar­
mią północną. Jenerał Laserna otrzyma w nagrodę 
uwolnienia w listopadzie r. z. miasta Irun tytuł „mar­
grabiego Irunu.“

Pewne dzienniki framuskie odświeżają znowu po­
głoskę o małżeństwie don Alfonsa z córką ks. Fryde­
ryka Karola. Paryski korespondent T i m e s a mówiąc 
o tćro, dodaje: „W kołach dobrze pouczonych zaprze­
czają tćj pogłosce, natomiast nabiera pewności wiado­
mość o małżeństwie hiabiny Girgenti z synem ks. Fry­
deryka Karola i byłaby ona, jak mówią, w związku z 
prośbą wniesioną do cesarza niemieckiego o interwen- 
cyą w sprawie hiszpańskićj.“ Koln. Z tg. zauważa 
na to, że wprawdzie hr. Girgenti jest dziś w wieku, 
w którym można mówić o małżeństwie, tego samego 
jednak nie da eię powiedzieć o księciu Fryderyku Leo­
poldzie, synu Fryderyka Karola, który dziś ma dopiero 
lat dziewięć.

SERBIA.
w Hiałogród, 2 lipca. Żenią kr. Alfonsa, żenią 

młodego księcia Napoleona, dla czegóżby nie miano po­
myśleć o przyszłćj małżonce księcia Milana. Korespon­
dent wiedeński do Karla. Ztg wyszukał ją w Wę­
grzech. Donosi on, że książę serbski stara się o rękę 
pewnćj Węgierki, którćj można i bardzo wpływowa ro­
dzina rozgałęziona jest nie tylko z tamtćj lecz i z tćj 
strony Lita wy. Swaty te mają być popierane gorąco w 
decydujących kołach politycznych.

N o r d brukselski ogłasza o obecnćm położeniu Ser­
bii dłuższy artykuł, który gdyby nie był napisany pod 
wrażeniem zbyt optymistycznćm, świadczyłby, że stósunki 
w tym kraju zmieniły się na korzyść panującego księ­
cia. Nord mówi, że obecnie poczyna dokonywać się 
poważna reakcya przeciw dążeniom anarchicznym, i że 
utworzyło się stronnictwo rządowe zachowawcze, które 
składać się ma przeważnie z właścicieli ziemskich i u- 
rzędnikow pod przewództwem znanego Marynowicza, 
które wzięło sobie za zadanie wzmocnić w narodzie nad­
wątlone mocno uczucie dynastyczne. Uczucia te miały 
się zresztą znacznie wzmocnić w skutek hołdów jakie 
urzęduicy tureccy złożyli księciu w czasie podróży jego 
wzdłuż granicy. Dotychczas bowiem bywało przeci­
wnie. Serbowie widzą z zadowoleniem w tym kroku 
dowód z jedućj stiony szacunku, jaki Porta ma dla 
księcia a z drugićj także postanowienia tćjże Porty, iż 
nie wejdzie w porozumienie z agitatorami serbskimi.

O&tatsiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 6 lipca. Wedle najświeższej wia­
domości z Niemiec, przedsięweźmie cesarz pra- 

• wdopodobnie podróż do Włoch w miesiącu pa- 
. ździerniku. Zjazd z królem Wiktorem nastą-
j piłby w tym razie w Medyolanie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 6 lipca.

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od ks. proboszcza Bażyńskiego marek dziesięć; p. Antoniego 
Brylińskiego z Poznauia marek trzy; razem dotąd złożono 
marek 1583 fen. 87.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 27 czerwca do włącznie 3 lipca 60 uro­
dzeń i 44 przypadków śmierci. Pomiędzy urodzonemi było 25 
chłopców i 35 dziewcząt, pomiędzy zmarłymi 26 osób płoi mę- 
zkiej i 18 osób płci żeńskiój. W tym s^mym czasie zawarto 
lb $łubów cywilnych.

— * Doniesienia policyjne. Na drodze z Starego Rynku 
do kasy kolei górnoszląskiój zgubiono dwie trzyrublówki; zna- 
leziono zaś parasol z czarnego wełnianego atłasu.

“ * Aeronauta amerykański p. Scbolz zamierza w 
przyszłą niedzielę z tutejszego ogrodu ludowego odbyć swym 
balonem podróż nad powietrzną.

. ~ * Julian Ziemski, przeciwko któremu toczyła się 
dzisiaj przed sądem przysięgłych sprawa o sfałszowanie dwóoh 
weksli w wysokości 1200 odnośnie 800 tal., został skazany na 
9 miesięcy więzienia, z których mu cztery miesiące wiezienia 
śledczego potrącono. Sąd przyjął wiele okoliczności łagodzą­
cych i ztąd tak łagodny wymiar kary. Sprawozdanie obszer­
niejsze podamy jutro.

— * Królewska rejencyą wstrzymała z dniem 1 b. m.
wypłatę 594 tal., jaką od zniesienia tutejszego klasztoru do­
minikańskiego i po zaborze jego majątku płaoiła rok ro­
cznie na utrzymanie nabożeństwa w pozostałym po nim kościele. 
Sumę 274 tal. natomiast, przeznaczoną na reparacyą kościoła 
i należących doń budynków wypłacać będzie i nadal. Preben- 
darza tegoż kościoła ks. Kantorskiego skazał p. Massenbach 
za niekorespondowanie z nim już na 230 tal., a zagrozi! mu 
dalszą karą 260 tal. Egzekueya u ks. Kantorskiego nakazana 
była bezskuteczna, bo egzekutor nie znalazł żadnego przedmiotu, 
któryby był mógł zabrać. F '
aaln ~ * Prebendarzowi przy tutejszym kościele suknr- 
salnym pofianciszkanskim ks. dziekanowi Kesslerowi 
i księdzu wikaryuszowi Hil d e brand o wi przy tymże kościele 
wstrzymała królewska rejencyą z dniem 1 bm. wypłatę pensyi. 
Prócz tego obłożył p. Massenbach i inne dohody ks. Kesslera 
aresztem. Wiadomo zresztą, że ks. Kessler zawsze jeszcze sie- 
dzi^w tutejszem więzieniu za odmówienie zeznań w sprawie de­
legata apostolskiego.

— * Skazanego na banicyą z W. Księstwa Poznańskie­
go ks. wikaryusza Raatza z Lewie skazał sąd międzyrzecki

i bm' ?a wykroczenie przeciw ustawom majowym na 
120 Jty grzywien lub 12 dniowe więzienie.

— * Podczas uwięzienia ks. dziekana Pałżewicza 
z Murowanó) Gośliny eksportowali ksks. proboszozowie Kło-

niecki z O wińsk, Mrówczyński z Długiój Gośliny i Jezier­
ski z Dąbrówki kośeielnój ciało zmariój w Murowanój Gośli­
nie ą. p. Nieszczottowói. Oskarżeni dla tego o wynełnianie nie­
dozwolonych fankoyi duchownych, stawali dnia 17 b. m. przed 
sądem rogozińskim, który ks. kłonieo kiego jako celebrują­
cego przy tym pogrzebie skazał na 30 marek grzywien, dwóch 
drugich zaś od winy uwolnił.

. — * Minister rolnictwa dr. Friedenthal bawił, jak pi- 
sze Gazeta Toruńska, do dnia wczorajszego w Staiych 
Prusach. Dziś wieczorem zjeżdża do Elbląga, zaproszony przez 
tamtejsze trzy Towarzystwa rólnicze, z któremi dziś rano robi 
.wyoieczkę najprzód wozem do Reimansfelde, następnie paro­
wcem do Kahlbergu. W Gdańsku ma być minister 8 bm., zkąd 
uda się 9 b. m. do Malborga na inspekcyą tąmtejszój szkoły 
róiniozej, zakładu nowo urządzonego; wróci przecież zaraz do 
Gdańska i zabawi tam przez dzień 10 b. m. dla zwiedzenia 
•okolicy,

— ’ Fortyfikacye Gdańska i portu mają być, jak donosi 
Gazeta Toruńska, powiększone jak najprędzej. W prze­
ciągu trzech miesięcy ma być w Nowym Porcie wystawiona 
nowa baterya nadbrzeżna, dawniejsze wzmocnione i uzbrojone 
działami pierśeieniowemi najcięższego kalibru. Podobnież szańce 
w Wisłoujśeiu i Brzeźnie Wzmocnione i uzbrojone zostaną. Na 
Holmie dokońozają nowego fortu, w przyszłym roku zaś rozpo- 
ozną przebudowywanie i nowe obwarowywanie szańca jezuickie­
go wyżój Starego Szotiandu, oraz Góry Biskupiój. Nowy fort 
wysuuięty, bardzo mocny, ma stanąć w pobliżu Pietzkendorfu.

— * Wiec miast z wschodnich prowincyi monarohii pru- 
skiój, na który władze mieiskie wysyłają delegatów w celu po­
rozumienia się oo do rozkładu podatku klasowego, odbędzie się 
6 b. m. w Bydgoszczy.

— * Z Gryfii donoszą Gaz. Tor., że w ubiegłym miesią­
cu czerwcu ukończyło przy tamtejszym uniwersytecie znów trzech 
Polaków krajowy egzamin lekarski: p. dr. Piotr Marchlewski 
z Prus Królewskich i pp. drdr, Jan Wlazłowski i Pr. Przy­
byszewski z Wielkopolski.— Obecnie znajduje się w Gryfii: 
43 Polaków, pomiędzy nimi 12 z Prus Królewskich. Z tyeb 
słucha medycyny 37, prawa 3, matematyki 1, farmaoyi 1, agro-

Jnornii (w Eldenie) 1.
— * Londyn pozazdrościł Paryżowi gmachu Wielkiój 

Opery i zamierza wznieść także i u siebie nową Operę. Teatr 
ten będzie urządzony zupełnie na wzór medyolańskiego „Della 
Soala“ a o trzeeią ozęść większy od teatru „Covent Garden.“ 
Kolej podchodzić będzie pod sam gmaeb teatralny, tak że ludność 
z najdalszych przedmieść będzie mogła wygodnie na przedsta­
wienia zajeżdżać.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 7 lipea Klaudy- 
usza męcz.; w kalendarzu słowiańskim Krasuoroda błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 7 lipea 1572 śmierć Zygmunta Augusta. — 1578 
przywilój Jezuitom na założenie akademii w Wilnie. — 1633 
śmierć hetmana Lwa Sapiehy. — 1807 traktat tylżycki tworzy 
Księstwo warszawskie. — 1831 bitwa w Szawlaoh.

(B.) X Żnina, 5 lipca. Na dniu 22 maroa przy obcho­
dzeniu uroczystości Wilhelma I. króla pruskiego, zaśpiewał 
trzeci nauczyciel p. Dębek tutejszój szkoły katoliokiój z dziećmi 
już od dawna tu w klasie w śpiewie używaną aryą: „Ciężko 
ranny z wieńcem chwały,“ ożyli „o orle białym...Aryą tę 

’śpiewał p. Dębek z dziećmi już przeszło od pół roku, dla tego 
tćż nie złego nie przeczuwał, kiedy nagle wiadomość o tym 
śpiewie doszła z szczegółowym opisem tejże uroczystości nie 
tylko do Brombergerki, ale nawet i do wyższój władzy. — 
Bez wszelkich tedy dowedów ziożyia go rejenoya królewska 
natychmiast z urzędu, gdzie dotyohczas bez najmniejszych śro­
dków dalszego utrzymania zaataję, obecnie zaś tylko od żniń- 
■skich obywateli jest utrzymywany.

Ponieważ p. Dębek chgtuieby przy tym zawodzie pozostał, 
leęz w skutek odmówienia mu przez królewską rejencyą tako­
wego w całych Prusach, dla tego zamiarem jego jest li tylko 
udać się do Galicyi i tamże ten urząd nadal sprawować.

Otóż pożądaną byłoby rzeozą, by nasi rodacy p. Dębkowi 
przyszli w pomoo.

WSADGMOŚCI LITERACKIE.
— * Ruclin Literackiego wyszedł z druku No. 27 i za­

wiera: Nauka i eatrepryza. — Biały Murzyn, powieść Michała 
Bałuckiego, (ciąg dalszy). — Nie nam bracia, wiersz Edmunda 
Ł. — Listy Juliusza Słowackiego, (ciąg dalszy). — Woj i wodzi- 
cowa Elżbieta, nowela przez Pawła Sasa, (ciąg dalszy). — Dwaj 
kanclerze, przez Juliana Klaczkę, (ciąg dalszy). — Istota i dzie­
je zabobonu, część druga. Zabobony rozmaitych ludów, przez 
Herm. Biunnhotera. — Szkice z dziejów sztuki w Polsoa, przez 
Pr. Ksiw. Marty newskiego, (ciąg dalszy). — Podróż do krainy 
Niam-Niam, podiug dr. J. SchweinfurtOa, (ciąg dalszy). — Ma- 
cbiavelli i Guieeiardiai, dwa portrety dziesowe, przez Edwarda 
Lubo wskiego, (ciąg dalszy). — Listy z Franoyi, przez Sewery­
nę z L. Duchińską, (dok). — Bibliografia polska i zagraniczna. 
— Kronika artystyczna. — Wiadomości z kraju i zagranioy.

— Związku wyszedł z druku No. 26 i zawiera: W spra­
wie regulaoyi kredytu róloiczego. — O równoczesnem należeniu 
do kilku stowarzyszeń zaliczkowych.

— Rolnika wyszedł z druku Tomu XVI. Zeszyt 6 na 
miesiąc 1875 i zawiera: Urządzenie mleczarni systemu Sehwar- 
ca, przez prof. Bastgena. Z 5 drzeworytami. — O korzystnóm 
użyciu sił w gospodarstwie, ze stanowiska mechanicznego. Na­
pisał prof. T. Rylski. (Dokoóozenie) z 1 drzeworytem. — Wy­
stępowanie i zużytkowanie torfów w Galicyi, przez dr. Breiten- 
lohner. — Mobar jako roślina pastewna i jej miejsoe w plodo- 

i zmianie, przez H. Sławińskiego. — Korespondeuoye Róluika. — 
i Sprawozdanie o stanie urodzajów. — Wiadomości handlowe. _

Rozmaitości, — Chów koni. — Część urzędowa.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1815 r.

I. W kierunku z Poznania do Stargardu.B)

Wychodzi
z Poznania .... 
z Rokietnicy . . . 
z Szamotuł .... 
z Wronek ....
z Miały....................
z Draeka....................
przybywa do Krzyża

I pociąg j Ii poo. | iii poo. | IV poc.
god. min. god. uiin. god. miu. god min

11 — 11 31 5 33 6 33
11 22 11 54 6 10 7 22
11
12

42 12
12

16
40

6
7

48
28

8 10
4 9 1

12 26 1 3 8 6 9 53
1212 35 1 8 23 10 10

12 44 1 21 8 31 10 25
prz. poł. w nocy prz. poi.

II. W kierunku z Stargardu do Poznania.

Wychodzi
z Krzyża....................
z Draeka....................
z Miały.........................
z Wronek....................
z Szamotuł....................
z Rokietnicy .... 
przybywa do Poznania.

1 pociągj II poc. III poc. | IV poc.
god. min. god. min. god. unii god. ID i(l

2 69 5 1 2 — 5 20
3 8 5 14 2 9 5 37
3 18 O 31 . 2 19 6 3
3 44 6 13 2 45 7 4
4 11 6 56 3 11 8
4 31 7 31 3 31 8 43
4 56 8 3 3 55 9 30

z r&na z rana PO poł. wiecz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 lipea.

LUZTNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sezanieeki z 
Miedzychoda, Libelt z Czeszewa, Karczewski z Wyszakowa, 
Osowicki z Wójtostwa, Żółtowski z Zajączkowa, Karnko- 
wski z Królestwa Polskiego, ks. prób. Dobrowolski z Mro­
czy, Walter z Kutowio, Jaraczewski i Sypniewski z Rogo- 
zna, Kalkatein z Mieleszyna.

HOIEL POD CZARNYM ORŁEM. Korytowski z Grochowisk, 
Goekowski z Pionkowa, Wrześniewski z Oczkowie, Parno­
wski z Ociąża, Leonhardt z Korszewa, Rogaliński z Lwowa, 
Siołecki i Trepiński z żonami z Wrześni, prjf. dr. Tabulski 
z żoną z Rogoźna, Stachowski z Warszawy.

“BTLL DE PARIS. Schmindlo z żoną z Berlina, Krause z 
Wrocławia, Coblens z Żegania, bracia Jareooy z Gliwic, 
Monasch z Wrocławia, Guttmann z Sierakowa, Prątkowski 
z Kamionki, Siczyński z Królestwa Polskiego, Raczkowski 
z Kalisza,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 5 lipea. Na sprzedaż wystawiono: 

2072 sztuk bydła rogatego, 2028 szruk nierogacizny, 1176 sztuk 
cieląt i 27,527 sztuk skopów.

Dowóz dzisiejszy był wprawdzie mniejszym niż przed ty­
godniem, przewyżizał jednak zawsze obeone potrzeby, tak że 
ceny częścią z trudnością tylko utrzymać się zdołały, częścią 
nie dosięgły nawet wysokości cen zeszlotygodniowyoh a próoz 
tego znaczne z wyjątkiem oieląt na targu pozostały reszty.

Za bydło rogate przednie płaoono około 54—57, za 
średnie 42—48, a za poślednie 36—39 marek per 100 funtów 
wagi mięsa.

Nierogacizna utrzymała ceny zeszłotygodniowe 60—54 
marek, w pojedynczych przypadkach jednak 'płaoono i 57 ma­
rek per 100 funtów wagi mięsa.

Za cielęta płacono jak w piątek dość dobre oeny 
średnie.

Za skopy w towarze dobrym płacono zaledwie 22, w to­
warze średnim ledwo 18 marek per 45 funtów.

Wiadomości giełdowe.

5oiłe.fdl» jpuzuamskn, 6 lipca.
Poznań, 6 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: gorąco.
Żyto: stale.
Cent wypowiedziałaś —.— Wypowiedziano — węopli 

lipieo 147.— , lipiec-sierpień 146.— sierpień-wrzesień 146.—, 
wrzesień-październik 146—.jesień 146, paździer.-listopad 146.— 
listopad-grudzień 145.—.

Okowita: trz. się. Cena wy po w. —.—. Wypow. —,— 
litrów, lipieo 5246 sierpień 52.90, wrzesień 53.30.—, październik 
62.70, listopad 51.70, grudzień 51.50.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 6 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr, 3 i X 

15-16.50 M., rżaua nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poziiąti, 6 lipea. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£®/0 list, zastawne —i., 
4®/0 nowe listy zastawne 94.80 żąd., listy rentowe 98.75 żąd., 
altcye banku prowmo. 98.— ż., 5°/0 oblig. prowino. — i., 5®/# 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
Ił0/» oblig. powiat. 97.75 żąd., 4®/„ oblig. miejskie II. ernisyi — 
płao., 5®/9 oblig. miejskie — płao., pruskie 3ł®/0 oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4ł% konsol, pożyczka 
państw. 105.60 ż., 3J®/0 pożyoz. premiowa 135.10 i., 5*/# pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5®/„ listy zast. — poi. 4®/0 listy likw. 
70.50 i., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
20.— ż., rosyjskie banknoty 278.40 p., zagraniozne banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78. — żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Żyto cena wypowiedziałaś i regulaoyjna 147.— in., na 
lipieo 47.—, lipieo-sierpień 146.—, sierpień-wrzesień 146.—, 
na jesień 146.—, wrzesień-październik 146.—, paźd.-list 146.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.40mar., 

lipiee 52.40, sierpień 52.90, wrzesień 53.30, paźdz. 62.50, li­
stopad 61.60, grud. 51.50.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 5220 m.

(■lelda bydgoMka, 5 lipoa.
Pszenica: 165-180 m.
Żyto nowe 140-148 m.
Jęozmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 53 m. per 100 litrów a 100 ®/0.

£}łe2da berlińska, 5 lipea.
Pstenioa: par 1000 kilo w miej. 160-195 marek wedle

gat. żąd..; żółta galic. —------ marek z dworca płao., na lipieo
i lipieo-sierp. 189-192, wrzesień-październik 1871-202, październik- 
listopad 201-234 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 136-162 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 142-147 marek z kolei i franco 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworca płao., na lipieo i lipieo-sierpień 
142|-1441, wrzesień-październik 146-144ł, październik-listopad 
1461-148 m. płac. H

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1009 kilo w miejscu 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 125-150, rosyjski 125-176, 
pomorski i ineklemburgski 165-175, wsobodnio i zaohodnio- 
pruski 150-164 marek z dworca płac., na lipieo 157-1581, lipiec- 
sierpień 151-j, sierpień-wrzesień — marek, wrzesień-październik 
1491-160 marek plao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., na pasze 
152-172 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 240 246 marek.
Olej rzepiowy per loo kilo w miejsou 58.7 marek 

bez beczki, — z beczką pł., na lipieo i lipieo-sierp. 58.4— sierp, 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59.9 marek pł.

Olej lniany per lOo Kilo w miejseu 58 marek.
016j skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsen bez beczki 54.— marek
płao.; — na lipieo i lipiec-sierpień 53.8-6 8, sierpień-wrzesień 
65-56.8-65, wrzesień-październik 54.9 8-56, październik-listopad 
51-53.8 51 marek płao.

£HeXda wroelawska, 5 lipoa.
_^ytp: per 1000 kilo wyżój; na lipieo 138-139, lipieo-sierpień

139.50, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 143.50 marek 
płaoono.

Pszenioa: per 1000 kilo 171 żąd., wrzesień-październik 
ISO m. plao.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: ner 1090 kilo 146, lipiec-sierpień 141 płao., wrze- 

sień-paźdz. 138 marek żądano.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepik zimowy per 1600 kilo na maraeo-kwieoień — 

marek żąd.
kc -n01,6j, r.iePio,?y pw 100 kilo stale; - w miejsou 
58.oO marek z.; na lipiec, lipieo-sierpień, sierpień-wrzes. i wrzo- 
sien-październik 68 m. żądano.
cnonper dtrów stale; w miejsou 61.60 żąd., 
60.80 marek płaoono; na lipieo i lipieo-sierpień 51.40 płao., 
sierp.-wrze.iień 52 pł., wrzesień -paźd. 52.30 marek żąd.

Mamm tcłe^rallcKue.
(Notowane z dnia 6 lipoa.)

SZCSSECiai, 6 lipoa 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na lipieo 191. 
na lipiec-sierpień 181. 
na wrzesień-paźdz. 197.

Zyto: spok. 
na lipieo 143.50 
na lipiec-sierpień 143.50 
na wrzesień-paźdz. 144.50

016j rzep, 
na lipiee 5\ 
na wrzesień-paźdz. 56

SiJES&ŁINi, 6 lipoa. 1875.
Stan powietrza; piękne

Okowita:
W miejsou 52 50 
na lipi c-sierpień 52.80 
na sierpień-wrzesień 53.80 
na wrzesień-październik 54.

Owi es. 
na lipieo 168. 
na lipieo-sierpień 155.

016j skalny: 
na jesień 11.

Pszen. slabiéj 
na lipieo

Żyto: słabo 
w miejsou . 
na lipiec 
na lipieo-sierp. 
na wrześ.paźdz. 
O16j rzep. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipieo-sieiK.M« 
na sierpień-wrzes 
na wrses.-paźda.

kurs
początk.

kurs
końcowy kur»

początk.
kura

końcowy
Owies: staleIHL

199 50 na lipieo 168 50
Olój skainy:
w miejsou 15 —

146 Gal. kol. Kar. Lud. 101 25
144 _ Pruskie oblig. p.
144 __ Nowe pozn.list. z. —
146 50 Pozn. rent, listy

Kolći żel. pańsk 500 50
58 80 Lombardy . . 164 —

80 Ausfc. losy z 1860 _
Włoska renta . 71 90

59 70 Amerykany . 98 60
Austr. ako. kred. 385 50
Pożyozka turecka 
7'|, ®|o Rumuny

40 50

i53 89 Pol. listy likwid. whU
54 90 Rosyj. banknoty
55 — Austr renta sreo. —

Usp. fas interesu
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Sp. Eugeniusz Ronka
kapitan b. wojsk polskich, organizator i dowódzca strzelców Bia- 
łowiezkiój puszczy w r. 1831, opatrzony św. sakramentami umarł w 
86 roku życia w Zagórzanach pod Gdowem dnia 1 lipca rb. o godz. 
9 wieczorem, o czóm przyjaciołom i znajomym donoszą (3658)

zięć, dzieci i wnuki.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące aię do

Rzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenach

Antykwarnia E.Cidl iera
w Poznaniu.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.

W sobotę dnia 10 mb. rano 
o 1l2d godz. odbędzie się w tu­
tejszym kościele parafialnym ś. 
Marcina (3673)

[nabożeństwo żałobne!
za spokój duszy śp.

JPaufczŁ. Woisffij,|
na które zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych krewni

Ruździńscy.

OKNA
z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj- 

psze kraty ł krzy­
że do grobów meble 
balkonowe, ogro­
dowe itd. u (3414)

Co tylko wyszło moim nakładem:

'Die Epilepsie.
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kram

pfe und dereń Heilung
durch das

Auxilium Orientis
Ton (3078)

Sylvius Boas,
Berlin S W., Fritdrichstrasae 22.
Wszyscy, którzy interesują się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

kll. liLLG.
‘ Wrocławska ulica Nr. 38.

"Stancye
na I i II piętrze, o 5 i 6 pokojach z 
kuchnią są do wynajęcia róg Wielkich 
Garbar i Wodnój ul. Nr. 15. .'(3671)

Stancya parterowa
o 4ch pokojach z kuchnią do wypu­
szczenia. W. Garbary 55. (3632)
P i* UI Oli li i uczęszczając do szkół wyż-

¡1 drllCUnł szych albo chcące dokoń- 
' czyć nauki prywatnie, znajdą umieszczenie 

w domu prywatnym, gdzie obok macierzyń­
skiej troskliwości i dozoru — kouwersacya 
i pomoc w naukach. Bliższój wiadomości u- 
dzieli Eksp- Dz. Pozn. pod Nr. 3608.

On cherche (3529)

one Bonne
Française, Suisse ou Flaman­
de. S’adresser à l’Expédition du Dzien- 
nik Pozn. Nr. 3589. ____________

Młodzieniec
wykształ., który w krót. czasie przysposób 
chłopców do egzam. śred. klas, ginin., bardzo 
muzykalny, szusa miejsca guwernera i nau­
czyciela muz. w dyst. fam. Świad. chlub. 
Zgłosz. A. B. 100 post, rest, Szubin. (3615

PomocnikhandlowY
(subjekt) obeznany dokładnie z han­
dlem bławatów i płócien, biegły 
w ebspedyowaniu,

IB u cli h all er
obeznany z prowadzeniem książek i 
korespondencyą (3660)

znajdą umieszczenie pod korzystuenn 
warunkami w handlu bławatów, płó­
cien i koufekcyi

L. Kułakowskiego
w Toruniu.

Wezwanie.
Panów akcyonaryuszy Banku Włościańskiego v zywamy niniejszem do wnie­

sienia dziesiątej t. j. ostatniej raty na akcye wynoszącej dziesięć talarów czyli 
trzydzieści Mr, od każdej akcyi i to najpóźniej do (3662)

15 sierpnia r. I>.
pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki pieniędzy 
uskutecznić należy franko (wraz z opłatą miejskiego pertoryum M. O. 05) 
pod adresem:

„Bank Włościański — Poznań".
Do przesyłki pieniężnej należy dołączyć „kwity tymczasowe“, w zamian 

których odbiorą akcyonaryusze po wpłaceniu raty dziesiątej akcye wraz z ku-i 
ponami i talonami. Akcye imienne (Nr. 1—1200) zostaną wypisane na imię 
pierwotnego subskrybenta, na imię zaś nowego nabywcy tylko wtedy, jeżeli od­
stąpienie praw akcyonaryusza nastąpiło za poprzedniem zezwoleniem Banku i 

jeżeli pierwotny właściciel na odwrotnej stronie kwitu tymczasowego swoje na­
zwisko własnoręcznie podpisał (blanco giro). Akcye bezimienne (od 1200—2000) 
będą wręczone okazicielom odnośnych kwitów tymczasowych całkowicie wpłaco­
nych bez wszelkiej legitymacyi.

Bank przyjmuje jako wpłatę na raty akcyi tylko pruską lub nowoniemiecką 
(markową) monetę i banknoty.

Pozna ó, dnia 5 lipca 1875.

Rada nadzorcza Ranku Włościańskiego
M. lir. Kwilecki.

przewodniczący.

dse
Handel szkła szybowego szklarnia § 

i fabryka ram
II. Nowickiego & Griiiiaslla

Poznań Jezuicka ul. Ar. 5.
poleca: szkł. szyb.we w. wszelkich gatuakacb. Ramy de obrazów, zwierciadeł 
i fotografii Lisztwy i rozoty de firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blaszo. Lichtarze żelazno 
cało złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do noszenia, figury 
na Bożemęki cmentarze. Nadto wprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pozłotniozych i rzeźbiarskich. (3566)

GOCOOOi__________
Cztery pasy sluckic 
i pas liigclmiski ża­
łobny są do nabycia w an- 
tykwami E. Calliera.
eoooooaoooooo

»AntykwarniaKCalliera
poleca

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tał.) 

Elpidoiia. Młodzi i starzy, po­
wieść z niedawnych lat za l1/, 
tal. (zamiast 3 tal.)

50 tomów powieści za 1O tai.

— Starych
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

Dnia 8 lipca rb. w czwar­
tek o godzinie 11 odbędzie się 
w Trzemesznie. (3601)

¡nabożeństwo żałobnel
za spokój duszy wielkiego o- 
by watela Karola Libelta.

Rejestr handlowy.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje*]

pojedynczych poszytów
tutejszego komandytowego towarzystwa Przeglądu. Poznańskiego 

zwłaszcza z lat 1854, 1855 i 1865. 
wszystkiego co wyszło drukiem o kró­

lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po­
znaniu, o Wielkopolscy, o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych, o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim, 
wszystkiego co wyszło drukiem O cu­

dach, posągach i cudo­
wnych obrazach N. Maryi 
Panny w Polsce;

akcye pod firmą,: Bank rolniczy i przemysło 
wy Kwilecki, Potocki & Co. — Nr. 169 re­
jestru spółek — udzielona prokura ustała 
została w naszym rejestrze prokur pod nu 
merem 162 w skutek rozporządzenia z dnia 
30 czerwca br. dzisiaj wymazaną. ¡3668) 

Poznań dnia 1 lipca 1875 r.

li ról, sąd powiatowy.

Upraszamy panią (3669)

Warchanek
« zgłoszenie się w tych 
dniach do Źrenicy pod” 
Środą stosownie do umowy.

LpLenO języka frencuzki.go, an- ■Iviavj <7 gieiskiego, niemieckiego, 
rysunków malowania. (3609)

Bliższej wiadomości udzieli pan C a 11 i e r 
przy “Wilhelm, ul. 18.

W Administracyi Dziennika P.znań-
! k iege nabyć można za 15 ser.

und die
rassischen Staatsräthe

und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentüohen Meinung 

heransg. T.n der
Gesaminthet der in der Schweitz 

ansässigen Feien.
1874 Zürich.

Z dniem 5 lipca otworzyłe^s w dawniejszym lokalu Krzymióskiego 
X moją w dobre potrawy i doborowe piwa zaopatrzoną

Restauracyą
A połączoną
X z francuskim bilardem,
A o którój uwzględnienie Szanowną Publiczność uniżenie upraszam.

W. JONAS.
(3666) Wodna ul. Nr. 10.

,

P. P.
Gorzelanych, właścicieli gorzelni i osoby postępem gorzelnictwa się 

interesujące zapraszamy celem ukonstytuowania wydziału gorzelniczego na 
zebranie na dzień 10 lipca w sobotę o godzinie 11 rano w Poznaniu na 
wielkiej sali w Bazarze. (3545)

Urządzająca komisya
M. hr. Kwilecki przewodniczący, z Oporowa.

St. Kurnatowski Teodor Dębiński Józef Dęby
z Pożarowa. z Wierzenicy. z Żabikowa.

N. Urbanowski z Poznania.

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tóż

szafy do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach
0ST Rysunki przesyłają się 

na żądanie.
Świeży

sok malinowy!
poleca cukiernia (3663)

T. Wężyka,

L»<l
sprzedaj« eukiernia (3674)

Ifi. Moszczeńskiego
____________ W. Rycerska Nr, 11,______
Dnia 22 lipca rb. o godzinie

3 z połud. sprzedawać będę najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą 
na dom. Kaisershof, dobrze utrzy-
maną (3667.)

lokomobilę
z młockarnią należącą do masy 
konkursowój Teodora Wandelt, za któ­
rą już 800 tal. podawano a która przez 
chęć kupienia mających w miejscu rze- 
czonćm obejrzaną być może.

Szamotuły, d. 3 lipca 1875.Steuer,
rzecznik.

Kucharz
COo

Lekcy!
francusk. języka i konwersacyi
życzonony udzielać na wsi łub w Pozna­
niu. Zgłosić się ((o Administracyi Dz. Pozn. 
)ub księgarni p /.upańsklego. (3638)

Kraty do grobów i krzyże do­
stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego materyału (3447)

II. IlUG
Poznań, Wrocławska ulica 38.

Od dnia dzisiejszego 
znajduje się nasz kan­
tor na świętym Woj­
ciechu 43. 44. (3665)

Bracia Hugger.
Kórniczanina wszystkich pocztach.1 
Przedpl *ta kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów* Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku. ■

Tapety i rolosy 
Zakład litograflcz. 
Regestra gospod. 
Alfenidę Cliristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
mnteryatów pianiienncyclt i 
gaianteryl (2874)

Antoniego Kosę.
Próby tapet fr.

Egzamin wolontaryu-
qyAm Pensya. Berlińska ulica 23, 
OZiU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 

Poznań. (2897)

Dr. Theile. 1■»■ma«»«»»

Berlin, 5 lipca.

Niemlckie papiery.

Frusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

4ł 105.80 p.
4 98.50 p.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855

3ł
3ł

91.90 p.
135.30 p.

Listy zast. wschodnio-
pruskie 8ł 87. p.

dito 4 96. p.
iUJ 4ł 102 30 p.

List. zast. pozn. (nowe) 4 95. p.
uito d to szląskie 

dito lit. A.
3ł 85 90 p.
4 95.30 p.

dito nowe 4 —. - p.
Zaohodnio-pruskie 3ł 86 p.

dito 4 95.40 i.
dito 4ł 102.30 p.
dito II serya 5 106.20 i.
dito nowe 4 94.60 p.

L dito ditto 4ł 102.30 p.
Listy rent, poznańskie 4 96 90 p.

dito pruskie 4 97.25 p.
dito szląskie 4 97.10 ż.

Akcye bankowe.
Wrooław. bank dyskon. 

dito wekslowy
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

68.50 £ 

102. p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski baak 
Prowinoyonal. sto warz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

p.
153.50 p. 
113.75 p.
70 i.
80. p.
384-387-386 
78. p.
98. p. 
164. p.

77. p.
94. ż.

Akoya przemysłowo.

Berliński kantor drzew. 4
Stowarzysz, immol. 4 
Dortmund Union (stare) 5 
Huty Hoerder 6
dito Laura 5
dito Lauohhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhlitte 5

Berln. Passage. 6

80.75 p. Z 
p.

11.50 p.
67.25 p. • / 
89. p.
,23. ż.
63. p.
19.50 p.
7.75 p. 3

24.25 p.

Przeniesienie interesu.
Od dnia 1 lipca rb. przenieśliśmy nasz (3672)

interes destylacyjny
do naszćj nieruchomości przy Dominikańskićj ulicy 3 (dawnićj D. G. Baarth).

Friedmana & Alport.
Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.

, PRECZ ZE SIWIZNĄ!

MELANOGENE
WYBORNA TARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARTŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel­
kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankłewicza, w mogazynie perfnmeryi p. Barcłkow- 
skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Linnemana 1 u wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

Wełnę jagnięcą
nie praną kupuje i prosi o oferty z 
próbami (3559)

II. Pinu
Zielonagóra (Grunberg in Schl.

rf -

czarny, prawdziwy an 
gielski, dobrze tresowany 

doskonały na kuropatwy jest do na­
bycia u L. Nowakowskiego w
Taczanowie p. Pleszewem. (3641)
Dom, Kokossów p. Poniec

ma na sprzedaż znaczną ilość
kwiatów doniczkowych

przeważnie pięknych
KAKBUŁiS

Iły żel

Ulabupującycli dobra
Wielki wybór Korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanej wielkości wskaże po 
c«nie odpowiednićj wartości do nabycia
I Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

kawaler, wolny od wojskowości, biegły 
w swoim zawodzie, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, poszukuje miejsca za­
raz lub od Igo paźdz. Królewska ul. 
Nr. 21.________ A. Puk. Poznań.

“ŁeśiilCKy,.
Polak, żonaty, biegły w niemieckim 
języku , poszukiwany zaraz lud od św. 
Michała do Roszkowa p. Sbo- 
kaini,___________(3664)
Rządzca gospodarczy,

Polak, wolny cd wojskowości, 
prowadzący samodzielnie gospo­
darstwo, dotąd w miejscu, po­
szukuje stosownej posady.

Adres wskaże Administracya
Dziennika pod Nr. 5OOÓ._
""Posada efeoiioina I 

pisarza w iwrzyoowie 
p. Wrześnią już zajęta.

Donoszę Szauowuej Publiczności, iz mam
ekonomów, pisarzy, kucharzy, 
ogrodowych, »4 użącyeh, gotspody 
nie, panny służące, kuchamiitu.

A. Maciejewska.
(3669) Biuro stręczeń.

Jezuicka ulica Nr. 8.

KAS10K STKĘCŹEŃ
WIKTORII ZALESKIEJ

w faryzu
tłuc Brochant 11 Bat i gnoiłeś.

Dawna uczennica hotelu Lambert 
zajmuje się umieszczaniem guwernerów 
guwernantek i bon do dzieci Francuzek

i Angielek. (39)
Listy przyjmują się tylko opłacone,)

lii uro Kleceii
M. Wesołowskiego
w Doznaniu Nowa ul. Nr. 70 ma do umie­
szczenia zdatnych urzędników, gosp. gorzzelni- 
ków, kucharzy, służących itd, (3d03)

¿rF" Kilku pisarzy gosp. znajdzie zaraz 
umieszczenie.

K.ur» papierów na giełdach berlińskiej 1 poasnanskléj.

/-

B zesko-grajn ak-
alioyjska Karo . Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kohlitJLC.

dito iit.B. 
Auatr.-frano. kolój pań. 
Austr. póła, zachodnia 
dito poł. pańat. (Lomb.) 

Waohodniopruska kol.
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój pańat 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W arszawako-wiedeńak. 

arohijsko-pozn. z pr. p

40.50 p.
101.75 p.
60. p.
20. p. 
ł40.90 p.
130.20 p. 
439-603.50-603 p. 
262. p.
164-166 -1

42.60 p.
106.60 p.
84.90 p.
11060 i.
100.75 p.

253. p.
56.50 p.

Zagraniczne papiery.

V

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
żelaznych.

Anatr.
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta areb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Bergsko-marohijska
Beriińako-zgorzelieka 

dito szozeoińska

84.90 p.
43. p. 
128.25 p.

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola, liaty zaat. III em.
" dito nowe

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5
4

!4
5

67.50 p.
64.30 p.
111.25 i.
348 75 p. (BS 
118.60-80- p. 
302. p.
191. p.
186.50 p.

88.20 p.
83.50 p.
81.60 p.

IPols. listy u&wmaeyjn.
1 Ameryk, pożycz. 188S 
I Kmeryk. pożyoz. 1885 
¡Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franeuzka 
Rumuńska pożyezka

4 
<t 
«
5
5
8

70 60 p.
98. p.
(02.20 i.
99.50 p.
—■ P-
106.60 p.

Moneta w złooie, ¿rebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

azŁ
1
1
1

16.341«.
16 18 p.
4.19 p.

183. p.
Ï78 40 pł.
81.10 p.

6

Poznan, 6 lipna.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye

3ł
4
4
6
6
U

98.
94.46
97.
190.
101.
93.

öbligaeye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Wroeł. bank dysk.
Kwileoki, Potoeki i Sp. 
Meiningski bank kred.' 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Anatr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie atowarz. bank.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. pańat. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Berl.-zgorz. ako. z.
Bergsko-marehij. ake. z 
Marehijsko-pozn. akc. z.

94 66

Akeye bankowe.

73
68

77.
140
98.
96.

Papiery pruskie.

100.
105.50 
100. 
137.
91.50

Żelazne koleje

88
8l
20

Drakie» i nakładem drakami J, Ł Kiaszewekiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Górno-azl. lit. A i C. ak.z. 3£ 138
dito lit. B. akc. z. 3| 128 

Wsoh. pras. poł. ake. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z.
Galio, kol. K. Lud. ak. z.
Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z.
Rosyj. kol. państ, ak. z.' 
Warszawsko-byd .ak.z. 
Warszawsko-wi ni.ak. z.

5
ił
o
5
5
5
5

100.

108

172

72
34.

88

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoyo tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|98 50 

69.

92.20
63.60
69.
70.

94.10
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